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Ciężkie ezasy nastały na naszą szkołę 
politechniczną. W przeciągu jednego roku 
traci ona już trzeciego profesora i to sa
mych wybitniejszych W jesieni zmarł dr. 
Władysław Z a j ą c z k o w s k i ,  profesor 
matematyki, niedawno znów Julian Z a- 
c h u r y e  w i c z ,  profesor architektury, a 
obecnie znowu Leonard M a r c o n i ,  pro
fesor rysunku ornamentalnego i modelo
wania.

Zgon tych profeso ów jest istotnie 
ciężkim ciosem dla zakładu, gdy* Każdy 
z nich wybitneini zdolnościami, skuteczną 
praeą w swoim zakresie działania, a wre
szcie zacnością charakteru, objawianą w 
życiu prywatnem i obywatelskiem , był 
szkole użytecznym i przyczyniał się zna
komicie do podniesienia jej powagi na 
zew nątrz, w opinii narodu.

Niestety, oprócz bolesnych strat, ja 
kie ten jedyny na całym obszarze ziem 
polskich wyższy techniczny zakład nauko
wy z językiem wykładowym polskim po
nosi przez śmierć, która mu zabiera naj
lepszych profesorów tak szybko jednego 
po drugim, inne jeszcze zachodzą smutne 
okoliczności, narażające naukową działal
ność naszej akaden? i technicznej na wiel
ce ubolewania godne zaniepokojenie.

Mamy tu na myśli znane nieporozu
mienia pomiędzy gronem profesorów, a o- 
gółem słuchaczy — nieporozumienia, przer
wane przez ferye świąteczue, ale jeszcze 
niezałatwione ostatecznie. Leży to nie tyl
ko w interesie młodzieży, której los waży 
się w tych zajściach, w interesie powagi 
grona profesorskiego, w interesie rodziców 
zaawanturowanych uczniów, ale z pewno
ścią w interesie powagi instytucji i po
myślnego jej rozwoju, ażeby nastał w niej 
pokój wewnętrzny.

Zasadniczo jesteśmy przeciwni rnię- 
szaniu się dziennikarstwa w przedmiotową 
stronę zdarzających się tu i ówdzie, a w 
ostatnich czasach niestety coraz częściej, 
nieporozumień pomiędzy młodńeżą szkolną 
a jej profesorami. To zaognia spór, rzadko 
kiedy przyczynia się do jego wyjaśnienia 
i nie przyspiesza woale jego uśmierzenia. 
W ięc i w tym wypadku nie mamy zamia
ru  roztrząsać, kto temu winien, iż niepo
rozumienia pom:ędzy uczniami tutejszej 
szkoły politechnicznej i jej rektoratem za
ostrzyły s.ę do tego stopnia, iż doprowa
dziły aż do przerwania regularnego toku 
wykładów.

Dość, że fakt taki zdarzył się, i że 
dotychczas nie jest usuniętein niebezpie
czeństwo, iż po feryach świątecznych s ta r 
cia powtórzą się z niepowetowaną szkodą 
materyainą dla uczniów, i ze szkodą m o
ralną dla zakładu.

I dlatego — pozostawiając na boku 
meritum spora, wobee otwartej trumny

jednego z najzacniejszych miłośników mło
dzieży akademickiej, przez pamięć na zmar
łych niedawno dwóch drogich serdecznych 
jej przyjaciół i. zasłużonych pionierów w 
pracy nad utorowaniem naszej szkole po
litechnicznej nowych dróg rozwoju, ape
lujemy najgoręcej zarówno do młodzieży, 
jak niemniej także i do giemium profeso
rów, aby zjednoczyli swe usiłowania dla 
przywrócenia spokoju wewnętrznego w za
kładzie. I iedni i drudzy niechaj pamiętają 
o wyższych zadaniach społecznych szkoły, 
niechaj po nad satysfakcyę chwilową ce
nią wyżej moralną jej powagę, konieczny 
w naukowej pracy spokój. Wzajemna wy
rozumiałość i takt w staźą jednym i d ru 
gim właściwą drogę postępowania, ażeby 
doszło do pożądanego uspokojenia umy
słów.

Sądzimy, iż w d n i u  d z i s i e j s z y m  
apel ten nie przebrzmi może bez skutku..

Zewnętrzne położenie.
Lwów d. 4 kwietnia.

Nie nadeszło jeszcze urzędowe uwiado
mienie, ale nie podlega ju ż  wątpliwości, źe 
konweneya anglo-rosyjska co do Chin przy
szła już  do skutku, i w tej chwili może już  
w P etersburgu  przez ambasadora angielskiego 
Scotta i hr. Murawiew& podpisaną została 
Kto dał do niej ;*npuls, czy A nglia czy Ro- 
sya, niewiadomo — ale na każdy sposób 
zwyciężyła zasadniczo polityka rosyjska „sfery 
wpływów" nad zasadniczą angielską ,wrót 
o tw artych". A -g lia  zabezpieczywszy sobie 
ważne pozycye w Chinach, , polegając na 
swojej olbrzymiej przewadze przemysłowej i 
m arynarskiej nie sprzeciw iałaby się zaborom 
pąństw  innych, byleby handel ej m iał wszę
dzie przystęp wolny. Tem u się znowu sprze
ciw ia statecznie Rosya i chce na obszarach, 
jak ie  zajęła i zajm ie, być panią absolutną — 
dopuszczać do nich lub wykluczać, kego cię 
je j  podoba.

Konweneya anglo-rosyjska polega na u- 
godzie odnoszącej się do obustronnych w pły
wów w Ghinaoh. Petersburski telegram  Pe- 
ster Lloyda d o d a je : „ W  przyszłej konwencyi 
pokładają tu  wielkie nadzieje co do pokojo
wego załatw ienia wszystkich s raw  wschodnio- 
azyatyckich. Ugoda ma być doniosłą pod 
względem przyszłości Chin, których posiadło
ści będą w ogóle, zagw arantow ane, jako  też 
pod względom dążności państw  innych, p ra 
gnących naDywaó pomorzą chińskie. W sze
lako żądania W łoch także R osya popiera."

Równocześnie nadesz ła  z Pekinu do Pe. 
tersburga wiadomość, że rząd chiński przy
gotowuje okólnik do mocarstw, ośw adczają- 
cy, że Chiny odtąd ani piędzi ziemi nie wy
dzierżawią żadnem u obcemu państw u Poza 
tym  okólnikiem, jeżeli wiadomość o nim jest 
praw dziw ą, stoi chyba Rosya, w .tdząca do
brze, iż Chiny ew entualnie będą m usiały to 
uczynić, co ona dla swojej korzyści p o d y t

tu je. Jeżeli praw dą jes t, co Pester Lloyd do
nosi, że Rosya będzie popierała żądania 
W łoch co do zatoki Sanmun, to chyba d la
tego, że A nglia  porzuciła w tej sprawie 
W łochy, pomimo iż je  do niej podmówiła 
R osya nie chciała  nic słyszeć o usadowieniu 
się na pomorzu chińskiem  W łoch, k tó ie  są 
tak  ja k  aliantem  Anglii na Śródziem nem  mo
rz u ; gabinet londyński przeto pragnąc dojść 
do porozumienia z liosyą co do Chin półno
cnych, zw yczajem  swoim noświęcił W łochy 
dla swego in teresu  — z czego znowu dyplo- 
m acya rosy jska  po swojemu skorzysta.

W  Niemczech wiele daje do m yślenia ta  
skrzętność A nglii w zaw ieraniu konwencyj ze 
swymi dwoma zdeklarow anym i w rogam i: z 
F ran cy ą  i Rosyą, a nadto szalbierskie postą
pienie Anglii z W łochami. Niemcy aż nadto 
by ły  skłonne do kordyalnego postęnowania z 
A nglią, ale teraz  aż zanadto dojm ującą m ają 
przed sobą nauczkę, zwłaszcza że i na Samoa 
doznały na sobie historycznego wiarołom stwa 
AngJ” . Naw et tak i Brrliner Tayeblatt w oła: 
„Co do polityki europejskiej i u trzym ania  po
koju w Europie lądowej, tró j przym ierze cał
kowicie w ystarcza do zabezpieczenia Niem
com stanowiska, j a a e  w kole mocarstw za j
my wać są powołane. Co do uniw ersalnej zaś 
pol.jyki Niemiec, m usi Rosya być osią całego 
postępow ania naszego we wszystkiem".

Przeczuwa to Anglia, której gabinet nie
dawno zaw ołał w parlam encie: „Dokoła ma
my wrogów!" i dlatego zapewne się s ta ra  o 
honorowe dla Niemiec załatw ienie haniebnej 
burdy w Samoa. W szak toczyły  się między 
Anglią, A m eryką i A nglią pertraktacye 
względem załatw ienia sprawy o następstwo 
na tronie samoańskim. Jeżeli A m eryka w y
sła ła  znowu okręty wojenne pod Apię (stoli
cę Samoy), to n ik t nie przypuszczał, aoy 
zbrojna siła ważyła ,*ę mieszać rokowania kon- 
zulów. Tymczasem adm irał am erykański sa
mowolnie usuwa wybranego legalnie ogromną 
większością M ataafę *wbrew protestowi konzu- 
la niemieckiego, i w rozboju tym  poczciwie 
pom aga Am erykaninowi konzul angielski. 
Dzikie bombardowanie atoli wywarło dziw ny 
skutek. Oburzyła się opinia publiczna w A n
glii i Ameryce, a nadto bieg wypadków na 
F ilip inach nam acalnie przekonuje Amerykę, 
źe je j  nie starczy sił do skutecznego wystę- 
pyw ania w zaw ikłaniach m iędzynarodowych. 
Niemcy ze swej strony postępują energicznie 
i sprawa samoańska w stępuje na d n g ę  po
kojową.

Ja k  słychać, am basador am erykański w 
Berlinie w ynurzył ubolewanie swego rządu z 
powedu ostatnich zajść na Samoa, i zawiado
mił, że rząd am erykański gotów przyjąć 
propozycye Niemiec co do finalnego uporząd
kowania rzeczy na Samoa. Z drugiej znowu 
strony słychać, że rząd w aszyngtoński zam y
śla zawrzeć pokój z Filipińczykam i, ponieważ 
ostatnie zwycięstwa dały orężowi am erykań
skiemu zadośćuczynienie.

Tymczasem zaszły zaw ikłania między 
Chińczykam i a Niemcami na ty łach  Kiao- 
czau Oficer Hannem ann, tłum acz Mootz i in

żynier Yorschulte jechali do Iczau, i niedale
ko tego m iasta zostali zaskoczeni przez Chiń
czyków.

W yw iązała się bójka; kilku C hińczy
ków trupem  poległo, kilku zraniono, a Niem
cy wszyscy zdrowi wrócili do domu. W  po
bliżu Tsimo znowu napadli Chińczycy na 
księdza F reiadam etza, pojm ali go i pobili. 
W yruszył natychm iast oddział niemiecki z 
Lizun, k tó ry  uwolnił lekko skaleczonego mi- 
syonarza Gdy jednak  ciągle się w prowin
cyi Szanuung w ydarzają  rozruchy przeciw 
Europejczykom , w yruszył krążow nik niemie
cki „Geiion" za ją ł ostoję A ntungw ei i w ysa
dził na  ląd żołnierzy, k tórzy m ają  zająć 
Iczau  aż do czasu, gdy rząd chiński będzie 
w stanie poręczyć utrzym anie porządku w tej 
prowincyi. A tego rząd chiński iokazać me 
je s t  w stanie.

We W łoszech panuje okropne rozdrażnie
nie z powodu konwencyi anglo-francuskiej. 
Oskarżają o zdradę to Anglię, to tró j przy
mierze i jeden tylko dziennik rozumnie wo
ł a : „Czy jesteśm y w stanie, sami albo przy
pomocy 'n n y ih  mocarstw obsadzić albo zdo
być Tripolis?" Gdy n ik t się nie poważy od
powiedzieć : t a k ! więc wszelka dyskusya da
rem na. ,

W mieszała się w tę spraw ę P orta  i 
przez swoich ambasadorów zapy ta ła  w P a ry 
żu i Londynie o treść konwencyi anglo -fran
cuskiej co do A fryki, przypom inając oraz 
m iędzynarodow y ak t w spraw ie Kongo z r. 
1885 i swój okólnik z r. 1890, w Ł tórym  so
bie Turcya zastrzegła praw a do krajów  na 
ty łach  Tripolisu

łasi na wyspach Hawaji.
Przed kilku miesiącami doniesiono o 

nieszczęsnym łosio wychodźców naszych k tó 
rzy  uległszy namowom agentów, zakontra
ktow ał się na trzy  la ta  do robót w planta- 
cyach trzciny cukrowej na wyspach H aw aj
skich, r a Oceanie Spokojnym. N aturaln ie a- 
genci przedstaw iali biedakom  wszystko w 
barw ach różowych, tym czasem  rzeczywistość 
okazała się straszną. W ynagrodzenie (18 do
larów miesięcznie) w stosunku do drożyzny 
panującej na wyspach j j s t  nadzwyczaj ni- 
skiem, a obchodzenie się z robotnikam i na 
plantacyach je s j t a k  nieludzkiem , źo w ielu z 
nich nie mogąc w ytrzym ać, porzuciło ro
boty.

Opornych osadnono w więzieniu i póki 
nie zgodzą się do powrotu na plantacye, ska 
zano ich na roboty publiczne, które w ykony
wać m uszą okuci w kaj lany. W idok tych 
ludzi okutych kajdanam i, orowadzonych pod 
strażą przez ulice m iasta Honolulu, wyw oły
w ał współczucie i oburzenie mieszkańców, 
niezdolnych jednak  w płynąć na ulżenie losu 
nieszczęśliwych. W yrazy tego oburzenia prze
dostały się naw et na  szpalty  dzienników a- 
m erykańskich i europejskich, pow stających

przeciw podobnemu trak tow aniu  ludzi białej 
rasy.

Dziwnem było, dlaczego ludzie, będący 
przeważnie poddanym i austryackim i, nie z n a j
dują opieki w konsulacie austryackim  w Ho
nolulu. Zagadkę tę rozw iązuje obecnie list 
chicagowskiego korespor.denta Kury~ra War
szawskiego, k tóry  m iał sposobność rozm aw ia
nia z jednym  z tych wychodźców haw ajskich, 
którem u udało się szczęśliwym trafem  dostać 
do Stanów  Zjednoczonych.

Otóż, według słów owego wychodźcy, 
prezesem Tow arzystw a plantacyj cukrowych 
W a:pslm  o siedm  mil od Honolulu, gdzie 
pracują nasi rodacy, je s t  w łaśnie n ikt inny, 
tylko pełm ący obowiązki konsula austryac- 
kiego p Hackfeld, a do zarządu tow arzystw a 
należą również dyrektor policyi p ryw atnej na 
plantaoyi br. Heidebrand i dyrektor planta- 
cyi p. A hrens — wszyscy przedstawiciele p le 
ni en.a krzyżackiego, których ju ż  sam a ta  o- 
kolicznośó, że wychodźcy są Polakam- i R u 
sinami, pobudza do prześladow ań

W obec takiego stanu rzeczy, me można 
się dziwić, że wychodźcy galicyjscy nie mo
gą znaleźć nigdzie na wyspach H aw ajskich 
sprawiedliwości i opieki. Do tego dodać n a 
leży, że w spom niany p. Hackfeld pełni ró
wnież obowiązki konsula niemieckiego i ro
syjskiego.

W edług słów korespondenta Polacy za
m ieszkali w S tanach Zjednoczonych, postano
wili jednak  tej gosdoiarce germ ańskiej kres 
położyć, zarosząc skargę i protest do rządu 
w W aszyngtonie, obecnie bowiem ja k  w iado
mo wyspy H aw ajskie należą do Stanów Z je
dnoczonych.

Obyź te zabiegi am erykańskich rodaków 
naszych pożądany odniosły skutek.

Z ostatnich cnwil.
We wtorek 3 kw ietnia 1849 o godzinie 

4 pc noiudniu, w pogodny dzień wiosenny, 
na piątem  piętrze, przy ulicy de Pontieu w 
Paryżu pod nr. 34 zgasł dla św iata jeden  z 
najbardziej słonecznych duchów tw órczych 
o brylantow ych skrzydłach geniusza, o ciem 
nych oczach Sybilli.

O krągiych właśnie lat tem u pięćdziesiąt.
Śmierć chodziła za nim  od kilku ty g o 

dni niew idzialna, niepozorna, zaczajona, ja k  
cień, ale ju ż  pewna swego i n  eodstęp.na; 
czuł j ą  przy sobie biedny suchotnik i wie
dział, że jeżeli jeszcze włóczy się po tym  
paryskim  bruku ,.jak upiór, zdolny tylko 
szklane rzucać w ejrzenia na to słońce, które 
wkrótce przestanie przyświecać jego snowi", 
to spędza ostatnie ju  chwale na ziemi i że 
duch jego zasypia coraz głębiej, by się do 
nowej wiosny i dnia pełnego obudzić dopiero 
gdzieś za światam i.

„Gorączki mnie traw ią, bicie serca po
większa się ciągle — pisał w ostatnim  liście 
do p. W ąsowiczowej na kilka dni p^zed zgo-

Jakóbina Vanesse.
P o - w i e ś ć  

WIKTORA CHERBULIEZ.

I.
„...Zapytujesz m m s p a n i: azali prawdzi 

w ą je s t  krążąóa pogłoska, źe sław ny doktor 
Oserel powziął niespodziewany zam iar oże
nienia się z panią Sauyigny ? Mojem zda
niem, nie należy tem u wierzyó. Żadna kobie
ta  nie w yszłaby za n ieg o , a powtóre pani 
Sauvigny należy, zdaje mi się, do wdów, 
k tóre nie zaw ierają pow tórnych związków 
m ałżeńskich. U rządziła  sobie życie według 
swego upodobanit i nie zmieni go tak  
łatwo.

„Ażeby pojąć należycie panią Sauyigny 
i ocenić je j  wartość, potrzeba j ą  poznać do
brze. J a  sam wiele razy j ą  widywałem, a j e 
dnak nie poznałem. Uważa się ona za bardzo 
pospolitą, w rzeczywistości je s t  atoli niezwy
kłą. Posiada w yjątkow e przym ioty. Nie je s t 
to wprawdzie je^ zasługą, zrodz.ła ;ą  bowiem 
uź taką  natura . Spędza życie na pełnieniu 

dobrych uczynków, a gdy j^, kto pochwali, 
z najlepszą w świecie wiarą odpowiada, że

czyn to tylko z egoizmu, dla przyjemności 
w łasnej.

„Jako jedynaczka bogatego knpea, wy
szedłszy za mąż w bardzo młodym wieku za 
bankiera, w przeciągu m iku la t u traciła  ojca, 
m atkę, męża — i już  w dw udziestym  piątym  
roku życia pozostała samotną, bez dzieci i 
obowiązków, a duży m ajątek , ja k i je j  pozo
stał, sta ł się dla niej wkrótce ciężarem. U lży
ła więc sobie, oddając część jego  na  cele do
broczynne i m ając o kilka milionów m niej, 
czuje się swobodniejszą. W idzi więc pani, że 
myśl o wygodach własnych.

„Posiadała o piętnaście mil od Paryża 
wielki obszar ziemi z pałacem, który przero
biła, również, ja k  sama przyznaje, przez ego
izm, na przy tu łek  dla starców obu płci. Za
rządza nim osobiście, gdyż posiada wielki ta 
len t adm inistracyjny, a tak  przyjem nie je s t 
okazywać swe zdolności...

„Przytułek ten  je s t  zakładem  wzorowym; 
posiada obszerne dziedzińce zacienione wią
zami, ogrody, przedsionki, sk łady żywności, 
aptekę, kuchnie, łazienki, pralnie, spalm e i 
refektarze ogrzewane para i zapasy bielizny, 
o jak ich  nie m iałem  pojęcia. N igdy nie przy
puszczałem, ażeby można było patrzeć z za
chwytem  na głębokie szafy przepełnione mi
sternie ułoźonenr stosam i najrozm aitszego 
rodzaju bielizny; co praw da, bielizna ta  bia
ła  ja k  śnieg i pachnie law endą i fijołkam i.

Oto na jakie przyjemności pozwala sobie t« 
kobieta; ja, com nieco surowszy dla siebie, 
odmawiam sobie takich z Dytko w.

„Ponieważ je j starcy  i staruszki, nie 
krępowani niczem, wydziedziczyli j ą  z pa ła
cu i wyrzucili za drzwi, więc zbudowała so
bie na drugim  końcu parku skrom ną altanę. 
Tylko niech pani nie przyjdzie ochota lito
wa* się nad nią, bo pan i Sauyigny, o ile nie 
lubi gdy j ą  chwalą, o tyle nie znosi, gdy kto 
litu je  się nad nią, a ta  altana, zbudowana 
w połowie z cegły, w połowie z drzewa, je s t 
bardzo gustownym  i wygodnym domkiem 
wiejskim, wznoszącym się na wysokich fun
dam entach z kam.enia ciosowego, z tarasem  
otoczonym balustradą, zacienionym  starem i 
lipam i, u stóp których bi jgnie droga i płynie 
rzeka.

„W szystko w tym  dom u: piętro niższe 
otoczone ażurową galeryą, zakończona estro 
fasada zasłonięta szerok.m dachem, gzemsy, 
balkony i ciemno-różowe buazerye — w szyst
ko tak  świeże i ponętne, że przechodzień nie 
może się powstrzym ać od podziwiania. Pani 
Sauyigny je s t  egoistką, ale obdarzoną gustem 
i zapewne przez próżność pragnęła, aby do-

je j w yglądał pięknie, ażeby n ikt nie po
m yślał, źe starcy z przytułku odarii j ą  ze 
wszystkiego.

„Na nieszczęście, kobiety, cokolwlekbądź 
czynią, źle czy dobrze, są niepowściągliwe,

więc i pani Sauyigny - -  mojem zdaniem  — 
czyni za wiele dobrego. P rzy tu łek  nie zape
wni1 je j  dość szczęścia. M niejsza o to, źe nie
raz w najgorszy czas odwiedza ubogich i cho
rych. G dybym  uczynił jej z tego zarzut, od
rzekłaby mi, źe tc  rozryw ki hygieniczne po
trzebne są dla je j  zdrowia, że chodzenie je s t  
dla n .ej sportem  takim , jak im  dla mnie jazd a  
konna lub na rowerze. Ale za co mam do niej 
żal — to za to, że sprow adziła w te okolice 
dr. Oserela. Choć ona tem u zaprzecza, ale był 
to z je j  strony wielki błąd, k tóry  s ta ł się 
powodem wielu kom plikacyj w je j życiu.

„List pani przekonał mnie, źe doktor 
Oserel znany je s t jej z opinii. W iadom o pani, 
że uczony ten lekarz sst jednym  z ch iru r
gów prowincyonalnych, w niczem nie ustępu- 
jących najw..ekszym znakomitościom  pary 
skim, że św ietnie leczy zwłaszcza choroby 
kobiece, w ym acaj ące operacyi. Ale o czem 
pani zapewne nie wie, to, że lekarz ten , choć 
je s t czł i wiekiem więcej niż dojrzałym , należy 
do sz roły m łodej. Niech Bóg panią chroni od 
jego  rąk  s tra szn y c h ! W  częstych rozm owach 
z nim  dowiedziałem  się, że daw niej, wkrótce 
ped odkryciu środków znieczulających, chi
rurgowie, nie m ają  potrzeby spieszyć się, zby- 
tecznem  przewlekaniem  operacyi i stosow a
niem  najrozm aitszych środków ostrożności, 
najczęściej, zam iast pomódz — szkodzili cho
rem u. Obecn.s system ten  uległ zm ianie. P rz y 

ję to  za zasadę, że należy działać pospiesznie i 
oszczędzać choremu osłabienia nerwowego, 
wywołanego długiem  babraniem  się w jego 
ciele; że należy pam ętac o przysłow iu: chi, 
va presto, va sano. Ale ażeby działać junmto, 
operator powi-iien znać się na swym fachu, 
powinien mieć ręce równie delikatne ja k  d ra
pieżne i oczy na końcach palców.

„Dr. Oserel należy do liczby operatorów , 
k tórzy w dwadzieścia m inut robią to, cc da
wniej najzdolniejsi lekarze wykonyw ali w go
dzinę. Mówią, że pacyenci jego  wychodzą ns 
tern dobrze. Niech go Bóg błogosławił Zape
w niają również, że jakkolw iek kocha swą 
sztukę, decvduje się na opera cye tylko wo
bec poważnych szans pow odzenia; że choó 
chw ali śmi iłych, lecz potępia zuchwałych. 
Słowem — należy mu oddać sprawiedliwość, 
że nie pragnie śmierci bliźniego, dodam na
wet, że ten  przedstaw iciel szkoły va predo 
którego um ysł je s t  najjaśn iejszym  w tedy, 
gdy krew strum ieniem  płynie z pod rąk  jego, 
nie je s t  chciwym. Gdyby był człowiekiem 
bogatym , operowałby dla samej przyjem no
ści ; lecz z taką samą przyjem nością operuje 
nie będąc bogatym ubogich. Oto są jego przy
mioty; powiedziałem wszystko i wyczerpał sm 
przedm iot.

(C. d. n.)

Iiw ów, olion Halicka I. 14

W ie lk ie  drobiazgi i przybory do krawieczyzny, hafty 
i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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nem  — a wew nętrzne uczucie osłabienia już  
mi bardzo mało nadziei zostaw ia4.

Męczył go kaszel i duszność coraz w ięk
sza wyczerpyw ała bezsenność po nocach, za 
dnia gorączka galw anizowała jedynie resztki 
sił żyw otnych i pozwalała utrzym yw ać się na 
nogach, chodzić po dwóch m ałych pokoi
kach, które zajm ował, rozm awiać z odwiedza
jącym i go przyjaciółm i, naw et pisać choć ze 
znużeniem ; ale to były  ju ż  tylko pozory ży
cia w coraz ciem niejszych cieniach grobu.

Z wychudłej tw arzy  świeciły wielkie, 
czarne i głęboko zapadłe oczy fosforycznym  
blaskiem suchotnika, nozdrza g rały  nerwowo 
przy każdym  oddechu, kaszel szarpał resztki 
płuc.

— Piersi, piersi mam nadw erężone! — 
skarżył się Norwidowi, który  go odwiedził 
na tydzień przed śm iercią i zastał przy ko
m inku palącego jeszcze fa jkę  na długim  cy
buchu — każą mi jeść  tylko cukierki, co 
chwilowo łagodzi kaszel, ale szkodzi na żo
łądek.

Potem  na wychodnem , bawiąc się mby 
obojętnie cybuchem, poruszanym  w palcach, 
ja k  w ahadło zegaru, powiedział przy poże
gnaniu  :

— P rzy jdź  jeszcze, przyjdź w p rzy
szłym... zaprzyszłym  ty g o d n iu : Potem... czu
ję, że mi niezadługo przyjdzie odejść z tego 
świata.

Ale gdy przyszedł powtórnie, zastał ju ż  
tylko m artw e zwłoki na łóżku.

„Mało piękniejszych tw arzy um arłego 
widzi się, jak  była tw arz Słowackiego — 
mówi Norwid w swych „Czarnych kw ia tach1* 
— rysująca się białym  swym profilem na 
spłow iałym  dywanie ciemnym, coś z historyi 
polskiej przedstaw iającym , k tóry  łoże od 
ściany dzielił. P taszki z latyw ały  na niepielę- 
gnowane doniczki z kwiatam i... K rzątano się 
około pogrzebu8...

Dnia tego samego w południe dyspono
wał go na śmierć przyzw any ks. P ran iew icz ; 
chory o własnych siłach ukląk ł jeszcze na 
posłaniu i p rzy ją ł w ija tyk  oraz ostatn ie n a 
maszczenie, modląc się przytem  gorąco, a po
jed n an y  z Bogiem, z promieniej ącem niebiań
sko obliczem mówił zcicha do Felińskiego i 
F ran o m a P ettinaud , którzy go jedni nie opu
szczali w ostatn ich  chw ilach:

— Niech będą dzięki Stwórcy, że po 
zwolił mi przed zgonem przyjąć Sakram enty, 
często m yślałem  o tern, czy też tej łaski 
dostąp ię!...

Jako towiańczyk, n ie był bowiem pe
wnym, czy mu Kościół tej ostatniej pocie ;hy 
nie odmówi.

Śmierć m iał sm utną, lecz piękną, nie 
um arł zupełnie samotnie i opuszczony, bo 
łoże jego otaczała p rzy jaźń  pełna poświęce
nia i miłość uwielbianej m atki, k tóra poże
gnała go i pobłogosławiła na drogę wieczno
ści. Przed samem skonaniem otrzym ał jeszcze 
od niej ze Lwowa list, którego już  nie miał 
siły lozpieczętowaó i przeczytać własnem i 
oczyma, m usiał go w tern wyręczyć F e 
liński.

— Powiedz m ojej m atce — rzekł — że 
do niej nie napisałem , bo ty ch  rzeczy pisać 
nie można, ale szczęśliwy -yestem , że dziś, 
jak b y  na pożegnanie, list jej odebrałem  i z 
m yślą o niej umieram...

Jak i Bóg dobry, że mi przed zgonem 
daje  tu  jeszcze tę  wielką pociechę : pożegna
nie i błogosławieństwo m atki!...

A potem jeszcze uroczystym  tonem  m ó
wił o nieśm iertelności ducha i Bożej sp ra
wiedliwości, jak b y  w ygłaszał swe ostatn ie 
Credo i ostatnią naukę daw ał wszystkim, co 
um ierać będą.

Taki spokój, taka godność, taka rów no
w aga i lekceważenie śmierci, bez obawy przed 
je j grozą, cechowały zgon jego, jak b y  nie ze 
św iata na wieki się wybierał, ale m iał tylko 
zmienić m ieszkanie i m iejsce pobytu na 
ziemi.

Felińskiem u z całą przytom nością daw ał 
wskazówki, ja k  ma z brulionu przepisywać 
drugi rapsod „Króla ducha**, łabędzi śpiew 
poety, urw any w połowie; ale za ję ty  ju ż  in- 
nemi m yślami o wieczności, jak b y  czuł, że 
nie w arto zajm ować się niczem ziemskiem, 
przerw ał te ostatnie polecenia i z łagodnym  
uśmiechem rzek ł:

— W szystko to głupstwo...
Poprosił, aby mu pomogli usiąść w wy

godniejszej pozycyi, „bo może w niej go 
śmierć zastan ie1*, i spoglądając ciągle na ze
garek, czekał je j ostatniego ciosu

Piersi rzężały coraz powolniejszym  od
dechem, tętno słabło z każdą chwilą, serce, 
to wielkie, płomieniste serce gasło nieustannie, 
oczy m głą zachodziły.

Godzinę czw artą w ybiły zegary, kiedy 
żyć przestał...

Trzeciego dnia we czwartek, o jedena
stej przed południem, skrom ny dwukonny k a 
raw an 3 klasy zawiózł czarną, drew nianą 
trum nę z białym  krzyżem  na wieku do parafial 
nego kościoła św. F ilipa  du Roule, gdzie zwłoki 
ustawiono na katafalku, na którym  dziwnym 
zbiegiem okoliczności w dziesięć la t później 
spoczęła także trum na Z ygm unta K rasińsk ie 
go, i wobec nielicznej garstk i żałobników  
.wśród których nie było... Mickiewicza, odpra
wiono nabożeństwo.

A potem zawieziono ją  na cm entarz 
M ontm artre ; w orszaku pogrzebowym były

tylko dwie kobiety — żona i córka porty era 
MUletfa, z domu, w którym  MonsUur Julrs 
mieszkał.

W ierny aż do grobu przyjaciel, później
szy dostojnik Kościoła, ks. arcybiskup Feliński, 
który  z poczciwym Francuzem  P e ttinaud  po
grzebem się zajm ował, pow iada:

„U wrót cm entarza oczekiwał ksiądz w 
żałobnej komży, k tó ry  ciało nieboszczyka w 
poświęconej pogrzebał mogile.

„Żadna mowa pożegnalna, żaden jęk  
głośny lub niewieście łkanie, naw et rodzim y 
nasz Anioł Pański nie ozwał się na tern 
wzgórzu cm entarnem , ty lko grudki ziemi, 
ręką życzliwych sypane, głuche echo wywo
ływ ały  z trum ny, m ieszając się z ponurym  
śpiewem kapłana : Reąwescat in pace !..“

I  tak  w „niepłakanej trum nie1* pół w ie
ku tem u spoczęło to  „dumne serce** sternika 
ducham i napełnionej łodzi, który zeszedł ze 
św iata bez oklasku, ale w niew yżebranym  
płaszczu, lecz „świetnością jego przodków 
świetnym**, z tą  aureolą genialnych blasków, 
których siła fata lna żywemu zdobiła tylko 
blade czoło, a po śmierci gnieść m iała z jad a 
czy chleba, by ich w aniołów przerobić...

Trudno było lepiej streścić siebie i swój 
charakter, ja k  to uczynił Słowacki we w ła
snym „Testam encie8 m ów iąc :

„Żyłem z wami, cierpiałem  i płakałem
[z w am i;

N igdy mi, kto szlachetny, nie był obo-
[j<*tny,

Dziś was rzucam i dalej idę w cień —
[z duchami,

A ja k  gdyby tu  szczęście było — idę
[sm ętny.8

„Co do mnie, j a  zostawiam m aleńką tu  
drużbę tych, co mogli pokochać serce mo
je  dumne** — w yznaje w końcu — ale jakby 
przeczuwał, że kiedyś mu je  w yrzucać będą,' 
że go mogą oskarżać o brak  czułości i w zglę
dów dla tego, co na jbardzie j ukochał, jakby  
na uspraw iedliw ienie swoje, w innem  miejscu 
dodaje przecież :

„Jeżeli gryzę co, to sercem g ry zę !8
W  tej tró jcy  wielkich synów, którym i 

poezya polska ma prawo szczycić się przed 
światem , Słowacki przez całe życie czuł się 
pasierbem  i to zapraw iało mu serce goryczą, 
a pieśń jego mąciło przykrym  nieraz roz- 
dźw iękiem ; obrażona dum a jego  zaciskała 
często zęby aż do zgrzytu.

To boli czuć się zapoznanym , a choćby 
niedocenionym i stać na uboczu, gdy się po
siada w ielką ambicyę i zna sw oją wartość, a 
duszę m a traw ioną nam iętną żądzą sławy, 
jako  jedynej za życia nagrody dla poety.

W iedział Słowacki, że „tw orzył nieśmier- 
telność** tak  samo, ja k  Mickiewicz, ale to  mu 
nie w ystarczało; chciał jeszcze, aby w nim 
samym  uczczono bóstwo, które może na oł
tarzu  znieść równych sobie, lecz nigdy wyż
szych.

I  to było grzechem, k tó ry  mieścił za ra 
zem dlań karę.

Do K rasińskiego stosunek jego był — 
nie powiem równiejszym , ale wygodniejszym , 
bo opartym  nietylko na przyjaźni osobistej, 
lecz i na przeświadczeniu o wysokiem uzna
niu i wierze jego w ta len t poetycki, k tó re
mu K rasiński hojną dłonią rzucał kw iaty  i 
laury.

Poeta „bezimienny**, zresztą tak  mało 
dostępny dla ogółu, chow ający się dobrowol 
nie przed światem , nie szukający rozgłosu, 
nie w ystaw iający się na porównania, nie rzu
cał na Słowackiego cienia swojej wielkości, 
więc i nie drażnił jego  miłości w łasnej . w y
sokiej ambicyi.

In n a  rzecz z M ickiewiczem ; tego nazy
wano głośno najw iększym  poetą polskim, ko 
chano, podziwiano, wielbiono przy Słowackim; 
m usiał słuchać i patrzeć na to, m usiał przy
łączać się do czynionych m u owacyj, m usiał 
się czuć drugim  w tym  samym  rzędzie, i to 
upokarzało jego d u m ę , to mu dogryzało 
wew nątrz, to  budziło w jego ambitnem  sercu 
ciągłe :

— A ja?... a ja?... a ja? ...
A jem u kazano czekać aż do śmierci 

swojej kolei i w ym iaru sprawiedliwości, po
cieszać się sław ą i czcią zagrobową i tern 
poczuciem „siły fa ta ln e j8, k tó ra  zjadaczy 
chleba w aniołów przerabia.

Za życia nic?... za życia tak  mało?...
Trudno mu było oswoić się z tą  m yślą 

i sytuacyą, jem u — od dziecka głodnem u 
sław y i laurów należnych.

Chciał być tak  samo podziwianym , ko
chanym , czczonym, a skazany na męczarnię 
wyczekiwania i p ragnień  nienasyconych, m u
siał maskować się „pogardą d la świata** i 
w yrzekać jego  oklasków z konieczności.

A jednak  należało m u się za życia wię
cej nagrody i uznania, więcej szczęścia od 
losu, a miłości od ludzi jako  człowiekowi i 
poecie.

K to  drugi przed nim m iał tak ie  czaro
dziejskie zaklęcia fan tazy i i stw arzać um iał 
w posągowych kształtach nieśm iertelne po
stacie, potężne ja k  kolosy egipskie, lub po 
wiewne, ja k  m gły jesienne na łąkach nad- 
niem eńskich?.. kto drugi przed nim i po nim 
wydobył ty le blasków i kolorów z polskiego 
słowa, zam ieniając je  w klejnoty drogocenne, 
w tęcze i błyskaw ice, w gw iazdy i m eteory, 
w pawie p ióra i egzotyczne kw iaty  ?.... 
kto drugi ty le zapału, ty le  ty tanicznej siły, 
tyle w ulkanicznych wybuchów uczucia p rze

lał w poezyę naszą ?. . kto z takiem  mistrzow- 
stwem um iał grać zarówno na fletni Filona, 
ja k  na harfie Derwida i m iał takie krwawe 
łzy i brylantow e uśmiechy na swem obliczu?... 
kto, jeśli nie jeden  Słowacki, tw órca „Balla
dyny8 i „Anhellego**, „W Szwajcaryi**, „Be
niowskiego8, „Grobu Agamemmnona** i „Króla 
Ducha** ?...

I  po kim ta  „siła fatalna** dotąd jeszcze 
z większą mocą wyciska swe piętna na ca
łych pokoleniach twórców, zapala ich wyo
braźnię, stroi lutnie do śpiewu i podsyca znicz 
poezyi i sztuki ?

Płonie w tym  Zniczu serce Mickiewicza, 
lecz duch Słowackiego zabarw ia jego płomień 
tęczowemi kolorami i w fantastyczne urabia 
go kształty .

Kurj. Warsz. M. Oawalewicz.

K R O N I K A .
Lwów dnia 4 Kwietnia.

Św ięta W ielkanocne przeszły we Lwo
wie bez nadzw yczajnego wprawdzie ożywie
nia, ale też i bez zbytniej sztywności. Złoty 
środek panował niepodzielnie nietylko w u- 
sposobieniu ludzi, ale i w powietrzu, które 
na ogół było wcale znośne. Dzięki skupieniu 
się całego życia świątecznego około ognisk 
rodzinnych całe święta przybrały jeszoze wy 
raźniej charak ter jakby  św iąt Bożego Naro
dzenie, którego im udzielił śnieg, leżący je  
szcze po u liiach  i dokuczliwe zimno.

Uroczystość rezurekcyjna wypadła tego 
roku we Lwowie oo do zewnętrznej okazało
ści bardzo skromnie. F a ta ln a  pogoda stanęła 
na przeszkodzie zwykłej w tym razie para
dzie, a jedyn ie  wesoły dźwięk dzwonów, od 
którego się Lwów przez dwa dni odzwyczaił 
dał nam  znać, że Chrystus zm artw ychw stał.

W iadomości z dworu. A rcyksiążę Leo
pold Ferdynand w yjechał do Przem yśla.

Zapiski osobiste. JE . Dawid Abrahamo- 
wicz udaje się z końcem b. tygodnia do Ab- 
bazyi celem poratow ania zdrowia. — JE . dr. 
Leon Biliński w yjechał z W iednia do Cieplic 
w Czechach na przeciąg kilku tygodni.

M ianowania. M inisterstwo handlu  zam ia
nowało starszych oficyałów pocztow ych: R o
mana Malinowskiego z Nowego Sącza, S tan i
sława Skąpskiego z Krakowa, Sabina Bajew- 
skiego z Kołomyi, dalej oficyałów pocztowych: 
W iktora W ieczorka i Rom ana Saraczyńskiego 
ze Lwowa, Bolesława Gidlewskiego z Brodów, 
S tanisław a Hićkiewicza z Krakowa, H enryka 
Mflnnicha ze Lwowa i W ładysław a Gaspar- 
skiego z H usiatyna kontroloram i pocztowymi, a 
m ianowicie: Gidlewskiego dla Lwowa, Mal.- 
nowskiego, Skąpskiego i Hićkiewicza dla K ra
kowa, Bajewskiego i G asparskiego dla Koło
myi, W ieczorka dla Sambora, Saraczyńskiego 
dla Rzeszowa i M iinnicha dla Tarnow a

i tymczasowego m echanika E m ila P reyera 
stałym  mechanikiem  w X I  klasie rang i dla 
służby technicznej w lwowskiej dyrekcyi poczt 
i telegrafów.

Prezydyum  krajow ej dyrekcyi skarbowej 
zamianowało koncepistów skarbow ych: Anto
niego K urzeję, M ichała Koprowskiego, F ra n 
ciszka PrzyCDsia, dr. Meli tona Pieńczykow- 
skiego i K azim ierza Ludw iga kom isarzami 
skarbow ym i w IX  klasie rangi, tudzież kon
ceptowych praktykantów  skarbowych: Tadeu
sza Samlickiego, Józefa Rodzonia, A leksan
dra Baranieckiego, Mieczysława Szymańskie 
go, Ignacego M aryańskiego, Tadeusza Głaczyń- 
skiego i dr. J . E idelheita koncepistam i skar
bowymi w X  kl. rangi, a  konceptowych p ra 
ktykantów  skarbow ych Stanisław a K lim ka i 
Ju liiusza Salwacha koncepistam i skarbowymi 
w X  kl. rangi. M inister skarbu zamiano
wał w etacie urzędników  utrzym yw ania ka
tas tru  podatku gruntow ego geometrów ewi
dencyjnych pierwszej klasy : M aryana Na-
łęcz-Mroczkowskiego, H enryka Fleischm ana, 
Feliksa Kołodkiewicza, A leksandra W oj dało- 
wicza, E dw arda M ichałowskiego, E m ila Za- 
doreckiego, Leona H ackera, Wincentego Bar- 
toszyńskiego, Stanisław a hrudowskiego i S ta
nisław a Gaw ła starszym i inżynieram i ewi
dencyjnym i drugiej klasy  w dziewiątej klasie 
rangi.

M inister oświaty zatw ierdził uchwałę 
kolegium profesorów lwowskiego uniw ersyte
tu  dopuszczającą radcę skarbowego dra R u 
dolfa Różyckiego do pryw atnej docentury 
austryackiego praw a skarbowego, a dra S ta 
nisław a Dniestrzańskiego do docentury p ry 
w atnej austryackiego praw a prywatnego.

Cesarz zsm ianował starostę Józefa Ka- 
sprzykiewicza radcą rządu krajowego opaw
skiego.

Cesarz nadał radcy rachunkowemu z de
partam entu  rachunkowego wyższego sądu 
krajowego lwowskiego Em ilowi Schenkowi 
przy sposobności przeniesienia go na wł isną 
jego  prośbę na  em eryturę ty tu ł i charak ter 
starszego radcy rachunkowego z uwolnieniem 
od taksy.

Cesarz nadał zarządcom urzędu salinar
nego : Józefowi Klibie ze Stebnika i S tan isła
wowi W ójcikiewieżowi z Bolechowa ty tu ł i 
charak ter starszych zarządców.

Rada szkolua krajowa uohw aliła:
1) W yrazić podziękowanie dr. W. Hol- 

zerowi za ofiarność na rzecz ubogiej m łodzie
ży z lwowskiej szkoły im. Czackiego i w yra
zić uznanie B. K obrzyńskiem u nauczycielowi 
z Ispasą.

2) Zatwierdzić w y b ó r: dr. T. Niemento 
wskiego i ks. Al. Zajączkowskiego na delega
tów rady  powiatowej do rady  szkolnej okrę
gowej zbaraskiej, dr. B. Witt lina na repre
zentan ta w yznania mojźeezowego w radzie 
szkolnej okręgowej kałuskiej, dr S Dąbskie- 
go i dr. G. Holzera na delegatów rady  po 
wiatowej do rady  szkolnej okręgowej rzeszo
wskiej, K, Cieńskiego na zastępcę przew odni
czącego rady  szkolnej okręgowej hu siatyń- 
skiej.

3) Zamianować nauczycielam i w szko
łach ludowych: J. W anatow icza nauczycie
lem w Bojanowie, J. Dobrowolskiego s ta r
szym w Trembowli, W. Bieńkowską s arszą 
w Tymbarku, B. Dumanowską w W ołczaty- 
czaeh, J. Męcińską w Czaplach, M Luke- 
schównę W Soposzynie, W . Rosenstockównę

starszą w Kobyłowłokach, P. N aganowską w 
Kom arnikach, ks. dr. G. Litwinowiozą gr. k. 
katechetą szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
król. Jadw igi w Stanisław owie, An. Dąbrow
ską m łodszą w Lanckoronie, ks. J . Stępka 
rz. kat. a ks. T. Rzepeckiego gr. kat. kate- 
ohetą szkoły wydziałowej męskiej’ w Sambo
rze, ks. F r. R abieja gr. kat. katechetą szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Samborze, ks. B L i
manowskiego rz. kat. katechetą szkoły wy • 
działowej żeńskiej w Stanisławowie, B. Wu- 
lańskiego kierującym  szkoły im. Czackiego 
w Stanisław owie, M. Tarnaw skiego k ieru ją 
cym w Niwicaeh, M. Turczaniewicza k ieru ją 
cym w Chołojowie, G. Koreckiego kierującym  
w Brzezinie, K rystynę Próchniewiczową 
k ieru jącą w Rajbrocie, M. Lisikiewiczową 
m łodsaą w Susznie, Z. Jouasa, nauczycielem 
religii mojż. szkoły im. kr. Zofii w S tan isła
wowie, Ig. K am prata kierującym  w Domacy- 
nach, M. Czerniewicza kierującym  w Stulsku, 
W . Chrzanowskiego kieruj ąoym w Demni, M. 
H aniewską młodszą w W ybranowce, W. Olek- 
sina kierującym  w Magierowie, Em. W ojto- 
niównę młodszą w Kamionce, Ig. Habdasównę 
młodszą w Suchodole, M. Naganowskiego w 
W ołowem, Franciszka Bileckiego w Łękach, 
S. Łobodę w W oli Radłowskiej, A. Skulskiego 
m łodszym w Probużnie, J . Glińskiego star 
szym  w Podgórzu, L. Tulisównę młodzzą w 
Dolinie, A nt. Leśniaka kierującym  w Bro
dach, An. Kotrubskiego kierującym  w Pio
trow icach, Em. H alarew icza młodszym w 
Mielnicy, L. Heilm ana starszym  w Dolinie, 
P. Boya i S. Serwońskiego starszym i w Oświę
cimiu, A. Pawlikowską młodszą w Ciężkowi
cach, W. Maciołowskiego młodszym w Nowym 
T argu , T. M ielniczuka kierującym  w Zapy- 
towie, K. Chowańcównę starszą w H usiatym e, 
Iz. Sam otułkę kierującym  w S tru tyn ie  Ni- 
żnym, W. Kaleczyńskiego kierującym  w Tu
rzy W ielkiej, S. Albińskiego kierującym  w 
Rzeszotarach, L. U latow ską m łodszą w Bła- 
żowie, S; Kozikównę młodszą w Bryńcach 
Zagórnych, Eug. Dzikowską starszą w Szczer- 
cu, C. Przybyłę w D rabiniance, L. W ałęgę 
w Filipowicach, Ed. K uśnierna w Lubczy, J. 
Huzarskiego w Siedliskach, S. Łukaszew skie
go w Horodyszczu Królewskiem, M. Jaw or
skiego w Lesienicach, L  Zarzycką m łodszą 
w Hodowicy, El. Hadrawównę młodszą w 
Dublanach, Benedykta W ierdaka kierującym  
w Głowience, Anielę Prajerównę młodszą w La- 
skowie, K. Ludkiewicza kierującym w Złotni
kach , Wł. Rothlandera kierującym a M. Roth- 
landerową młodszą w Podborcaoh, F  -. Bobiń
skiego kierującym w Tyśuueniczanach, W ład. 
Różyckiego kierującym a M. Różycką młodszą 
w Mikluszowicach, W. Jasińskiego kierująoyui, 
W. Kamińskiego i J . Zageczka starszymi a J. 
Starakównę młodszą w J  ryczowie Nowym, ks 
J . Pustelnika katechetą w Wadowicach, ks. W. 
Bielę rz. i a*, katechetą szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Samborze, S. Orłowskiego starsz. w 
Bolszowcach, H. Szczepkę starsz. w Dobczycach, 
Stanieckiego w Jahłuszu, F . T u ta ja  w Łysej 
Górze, M. Kozłowską w Wulce H orynieckiej, 
J. Trześnio wskiego w W roeance, M. Solczaka 
w Chryplinie, A. Laskę w Miłoszowieach, J . 
Pielar a kierującym  w Bortnikach, K. J a 
strzębską młodszą w Szechyniach, R. Lewi
ckiego kierującym  w Korczynie, M, Kobyłkę 
w Nakle, A Nazarewiczównę w Ruskiej 
W si, L. Eberlów nę w Wołoskowie, A Gmy- 
trasiew icza w Dmytrowicach, J . M arguliesa 
starszym  w M ikulińcach, M. Sokołowskiego 
starszym  w Kosowie, S. W alewską starszą w 
R ohatynie, M. Arendta kierującym  a Arend- 
tową młodszą w Jastkowicach, M. Dobrotwo- 
ra kierującym  w Szyłacb, J. Orłowskiego 
kieruj ąoym w Bachórcu, G. Hamerskiego w 
W asiuczynie, M. Blumerównę w Kierlikówce, 
Al Chodorowską w Dołędze, J . Lesiaka w 
Otfinowie, A. Fedorowicza w B.obulińcach i 
K. Strzeleckiego w Krechowicach

4) Przenieść następujących nauczycieli 
szkół ludow ych: St. W icherka z Potoka Zło
tego do M anasterzysk, M. Łobodycza z Brzo- 
zdowiec do Cłiodorowa, B. Czechaka i M. 
Czechakową z Dobrotwora do Chołojowa, F. 
G aluchow sk:ego z Kom ańczy do Czaszyna, 
S. Grembowskiego z Sarzyna do Urzejowic, 
El. Kobylańskiego z Tułukow a do Holów, W. 
M ałysiaka z Zatora do Roczyn, M. Czumę z 
Strzem ilcza _ do Roczyn, J . Paszkowskiego z 
Szerszeniowiec do Nowosiółki, K. R yłkow ą 
ze Słonnego do Smolnika

5) Zamianować Bronisława W opalkę a- 
plikantem IV  gim nazyum  lwowskiego i po- 
ruczyć ks. M. Sadowskiego naukę języka  ru 
skiego w gimnazyum w Brzeźanach a zam ia
nować suplentem  katechetą dla gimnazyum  
akademickiego lwowskiego, ks. L. Łuźnickie- 
go i ks. dr. M. Sieniatyc-uego zastępcą k a te 
chety szkoły realnej lwowskiej.

6) Przekształcić 2-klasową szkołę w Bil- 
czu na 3 klasową, a na 2-klasowe następujące 
szkoły 1-klasow e: w Oknie, Piotrkowicach, 
Trybuchowcach, Łaskowcach, Łapczycy, T ar- 
ganicach, W ojsławicach, Męcinie, Jodło wie i 
Łahodowie.

N adanie p rezen ty . Namiestnictwo nada
ło opróżnione gr. k a t probostwo reyia colla- 
tiows w Huziejowie ks. Pawłowi K ulczyckie
mu, dotychczasowemu adm inistratorow i tego 
probostwa.

W w ydziale krajow ym  objął nowowy- 
brany członek jego p. M Onyszkiewicz we 
wtorek urzędowanie.

N o«e s tac jo  telig raficzne. Z dniem 10 
b. m otwarte zostaną w Komarówce pod Bu- 
ezaozem, a z dniem 15 b m. w Dębnikach 
pod Podgórzem obok istn iejących tam  urzę
dów pocztowych, stacye telegrafu  z ograni
czoną służbą dzienną.

W iadomości dyrce.- yalne. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać. O dznaczeni: ks. Klemens 
Swoboda, proboszcz z Gurahumory, rokietą i 
m antoletą, ks. Ja n  Gna:owski, katecheta V 
gim nazyum  lwowskiego i ks. Józef Ce we, pro
boszcz z Suczawy exposit,. canon. M ianowany 
ks Ju lian  Łukaszkiewicz honorowym kapela
nem Bazyliki Loretańskiej. K anoniczną insty- 
tucyę na pro b. w Żubrzy otrzym ał ks. Michał 
Płochocki. Przeniesieni: ks. Stanisław  Stasiń
ski z Ł opaty na do Bursztyna, ks. Franciszek 
Sochowicz z H usiatyna do Podhajec, ks. Ale
ksander Chrzanowicz z Brzeżan do H usiatyna, 
jako  adm inistratorzy in spiritualibus.

Dyecezya przem yska. P rzen iesien i: ks. 
Franciszek Bielawski z Grębowa do Pantalo- 
wic, ks. Klemens Kochm ański defieyent do 
Grębowa, ks. Tomasz Jakubow ski, zwolniony

od obowiązków duszpasterskich na przeciąg 
dwóch miesięcy.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. 
Józef Kondelewicz z Nowego W iśnicza na 
katecheturę w szkuJe ludowej w Bochni, ks. 
Franciszek Kuźnierowicz z D ąbr.w y  na eks
pozyturę do Kam ionki Małej, ks. Franciszek 
Borowiecki ze Słopnic Królewskioh do D ąbro
wy. ks. Ja n  Hołda aplikowany do Nowego 
W iśnicza.

K anał m iędzy Dn i< strem , W isłą a Łabą
A ustryackie m inisterstwo handlu w porożu 
m ieniu z im eresow anem i władzam i central- 
nemi przedłużyło ponownie na rok tj.  do 20 
m arca 1900, koncesyę udzieloną cywilnemu 
inżynierowi wiedeńskiemu Rudolfowi Gune- 
sebowi na techniczne robototy przedwstępne 
do budowy kanałów  spławnych pomiędzy W ie
dniem Przerowein Boguminem a Krakowem, 
dalej pomiędzy Przerowem i Pardubicam i, a 
wreszcie między Krakowem-Sądową W isznią 
i Brodam i z odnogą w Sądowej W iszni do 
Petryłowa, do Dniestru.

Kasa oszczędności. Nowy w ydział Kasy 
oszczędności ukonstytuow ał się, w ybierając 
prezesem dra Leonarda Piętaka, a wicepreze
sem p. St. Niezabitowskiego. Na posadę dy
rektora Kasy uchw alił jednom yślnie zapropo
nować wydziałowi krajow em u pana Antyma 
Nikorowicza, naczelnika filii Banku h ipote
cznego w Tarnopolu, ofiarowując mu 6.000 
złr. płacy, 1.000 złr. rocznego osobistego do
datku, wolne mieszkanie za zarząd gmachem
1 cztery pięciolecia po 500 złr. jako też wli
czono mu do em erytury 10 lat. P. Nikorowicz 
przyjm ując stanowisko dyrektora galicyjskiej 
K asy oszczędności mimo powyższych w arun
ków, finansowo nic na przenosinach z Tarno- 
la nie zyska a ulega tylko presyi nań  w y
w artej .

Sprawa zamianowania drugiego dyrekto
ra, załatw ioną zostanie na posiedzeniu wy
działu Kasy, które odbędzie się 6 b. m. p. 
Smolka bowiem dopiero obecnie wniósł prośbę 
o przeniesienie go na em eryturę.

Dla zbadania stanu sekwestru nałożone
go na kopalnie Wolskiego, Odrzywolskiego i 
Szczepanowskiego, wybrano komisyę z trzech, 
do której weszli dr. Pająk, dr. Soło wij i 
A dolf Lilien.

Uwieziony Karpiński, podm ajstrzy bu
downiczy, który sam korzystał z kredytu w 
Kasie oszczędności i innych do p. Zimy pro
tegował, każąc za to sobie płacić protegow a
nym  porządne „porękawiczne** choć w ręka
wiczkach nie chodził, należy do spółki budo- 
wniczej, k tóra podjęła się budowy semina- 
ryum  nauczycielskiego we Lwowie przy ul. 
Sakram entek. Spółkę tę tworzą próoz K ar
pińskiego (który winien je s t  w Kasie prze
szło 80 tysięcy z ł ) :  Michał Makowicz (winien 
w Kasie 58 tys. zł.), Jan  Naszkiewicz (winien 
w Kasie około 60 tys.) i Em ilia Pufft (winna 
w Kasie 45 tys. zł.) cała więc spółka za
dłużona je s t  w Kasie praw ie na 30GOOO zł !

P rzysz łe  gaże oficerskie, które najb liż
szym delegacyom będą do uchw ały przedsta 
wionę, a których skalę ju ż  obecnie zatw ier
dziła rada gabinetowa, wynosić będą dla pod
porucznika 840 zł. dla porucznika zaś 1020 
zł co na miesiąc w ypada 70 i 85 zł. Projekt 
nic nie mówi o tem, czy dotychczasowy do
datek sustentacyjny, pobierany przez owe 
dnie rangi oficerów będzie i nadal utrzym any, 
a gdyby nie, to proponowane podwyższenie 
płacy byłoby nieznaczne. Podporucznik m iano
wicie dostawałby zaledwie o 10 zł. więcej na 
miesiąc niż dawniej, a porucznik o 15. K api
tan  I  klasy będzie pobierał 1500, a kapitan
2 klasy 1200 zł. rocznie, z ęzego koła w oj
skowe wcale nie są zadowolone, gdyż jak  
obliczono, kapitan  choćby po najdłuższej słu
żbie nie osiągnie nigdy tak ich  dochodów, j a 
kie pobiera urzędnik cywilny 9 klasy, który 
przecież nie ma obowiązku kupować sobie tak  
ja k  kapitan  ani konia ani rzędu na niego. 
M ajor będzie pobierał 2100 zł. a podbułkowni- 
cy będą dwojako płatni. Jedn i będą pobierali 
2600, drudzy 3000 zł Zdaje się że ta  różnica 
w płacy będzie zależała od różnicy w latach 
służby. Pułkownik będzie pobierał 3600 zł. 
a płace jen  ralskie pozostaną wcale niezm ie
nione.

Z p rasy . P. Tadeusz Czapólski złożył 
redakcyę w ydaw anej przez Macierz polską 
Niedzieli a objął j ą  prowizorycznie p. M ichał 
Lityński.

Agitatorowie. Sprawę zm iany regulam i
nu sejmowego, z której tyle w iatru robi p. 
Romanowicz i Słoico polskie — ks. Stojałow - 
ski w ytłum aczył w ostatnim  num erze swej 
Pszczółki, znow u w ten  sposób: „odebrano po
słom prawo wolnego wnoszenia interpelacyj 
i. prawo popierania petycyj cyfr próśb wno
szonych do sejm u". Isto tn ie  własnym  oczom 
wierzyć się nie chce, czytając ten  fałsz w ie
ru tny! Z fałszam i — zaiste trudna w alka!

Ospa we Lwowie szerzy się w dzielnicy 
gródeckiej, zam arstynow skiej i żółkiewskiej.

Zam ach sam obójczy. Bronisław a Tere- 
bianka, szwaczka, m ieszkająca na ul. Ormiań- 
sk ej we Lwowie, skoczyła dziś w zam iarze 
samobójczym z pierwszego p iętra  na dół i 
ciężko się potłukła. Niedoszłą samobójczynię 
odwieziono do szpitala. P rzyczyna rozpaczli
wego kroku niewiadoma.

Tyfus brzuszny w >3k,< łąckiem . W  Ska- 
łackim  powiecie panuje w kilku gm inach ty 
fus brzuszny i plamisty. Ofiarą swego zawo
du padł śp. proboszcz Źuchajewicz z. Źere- 
bek, zm arły przed 2 tygodniam i na  tyfus 
plam isty. W r  1894 um arł w Skalacie sku t
kiem tej samej choroby lekarz powiatowy dr. 
N ajedło, a w r. 1896 dr. Lachowicz, pow iato
wy lekarz, także na tyfus Obecnie i w Ska
lacie samym je s t  ty fus plam isty epidemiczny 
tak , że starostw o zabroniło jarm arków , a wój
tom poleciło, aby donosili natychm iast cho
ciażby o podejrzanym  tylko w ypadku tyfusu. 
Obecnie je s t  tyfus w Bilinówce, Kołodziejów- 
ce, Krasnem, Sorocku, Sadzawkach, Skalacie, 
Stawkach i Źerebkach. Obok tyfusu wystę
pu ją  inne jeszcze choroby zakaźne.

Na przestrzeni Jeziorzany - Pilatkowo® i 
Czerepin na podolskich kolejach lokalny0 1̂ 
usunął się nasyp onegdaj, a wskutek t0g° 
w strzym ano ruch pociągów towarowych na 
przestrzeni W ygnanka-Iw anie-Puste. Podróżni 
jad ący  pociągami osobowymi muszą si§ w ^eni 
m iejscu przesiadać. Przerw a potrw a prawdo
podobnie tydzień.

Nowości z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Sckayerów we Lwowie.
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Zebranie delegatów Kółek rolniczych 
odbędzie się w Krakowie 4 i 6 lipca br.

Aj>elaeya krakowsKa prowadzi badania 
nad tem, czyby nie było rzeczą dobrą zapro
wadzić po sądach nieprzerw any ciąg godzin 
urzędowych tj. od 8 rano do 3 popoł tdniu, 
a nie, jak  dziś, podzielony na przedpołudnie 
i popołudnie.

Czytelnia i Wzajemna Pomoc kolejowa. 
Na ostatniem  walnem zgrom adzeniu z 25 
m arca b. a. w obecności 114 członków stowa
rzyszenia Czytelni i W zajem nej Pomocy ro
botników i służby kolei państwowych we 
Lwowie, po udzieleniu absolutoryum  ustępu
jącem u wydziałowi i po przeprowadzeniu wy
borów nowego zarządu, ukonstytuow ał się 
tenże w następujący sposób: przezes: Ignacy 
W itoszyński po raz w tóry, zastępcy jego : 
P iotr Łańcucki i A rtu r Fabrycy , sekretarze: 
Jó zef Bilecki i W ładysław  Konopacki, ka- 
syerzy: K arol Bender i Józef Handzlik, kon
tro lerzy : W ładysław  Gialokay i Alfred Palle- 
ster, kom isya kontrolująca: Franciszek Ja- 
kóbczyński, J a n  Połotnicki, Karol L ignar, 
F erdynand  A rendt i Leopold W iszeń, w y
dz ia ł: Franciszek Dulski, Stanisław  Rom ań
ski, Stanisław  W anatowicz, Antoni F eit, Leon 
W ilczyński, W ładysław  Przybił, S ta iis ław  
Żmudziński, W ładysław Gall, W ojciech Hu- 
ber, Józef Żurakowski, W ilhelm  Strzelecki 
i F ranciszek W illm an, zastępcy: M ichał Pro- 
celli, Teofil M erwardt, Kazim ierz Brzuchacz, 
Leon W ildt, Franciszek Pocięgiel i J a n  Z ie
miański.

Kradzież na  k o k i .  Na stacyi kolejowej 
R u tk a  kolei Koszyeko-Bogumińskiej skradzio
no w sobotę z kasy wertheimowskiej 1:5.000 
złr. w banknotach, przeznaczonych na w ypła
ty  dla personalu i robotników. Jako podej
rzany o kradzież, aresztowany dyurnista  
Roth, k t^ ry  był pomocnym przy wypakow a
niu nadeszłej z W iednia przed dwoma mie
siącami kasy w ertheim ow skiej, z której pie
niądze zginęły. Oddał on w tedy naczelnikowi 
tylko jedną  parę kluczy, gdy zazwyczaj 
dwie pary  załączane są do kasy.

Zatrzyms nymi u siebie kluczami otwo
rzył prawdopodobnie kasę. P ieniędzy na ra 
zie u s,rusztowanego nie znaleziono, albo więc 
ukrył je  dobrze, albo wręczył bratu  z Ame
ryki, k tóry bawił tu  przed kilku tygodniam i.

S tan zdrow iu arcyksięcia E rnesta  ba
wiącego w Ar 30 znacznie się znowu pogor- 
szj . Arcyksiążę zupełnie przytom ny przy ją ł 
ostateczne namaszczenie i błogosławieństwo 
papieskie.

K om endant borpusn praskiego generał 
br. Gruenne nagle obłożnie zachorował.

Ja k  donosi Frcmdcnblatt z Pragi, stan 
zdrowia kom endanta korpusu hr. Gruennego 
je s t zupełnie dobry.

Zbożowi i£npcy rosy jscy  z N-kołą ew£ 
postanowili, że na sprzedaż w samem pań
stw ie rosyjskiem  może zboże zawierać tylko 
trzy procent śmieci, natom iast do eksportu 
dobre je s t  nawet takie zboże, które zawiera 
tylko 94% czystego ziarna.

Konwencya pocztow a, telegraficzna i ko
lejowa zaw arta z Niemcami, została ju ż  w R u
m unii opublikowaną.

Katlć, długoletn: m arrzałek skupczyny 
serbskiej um arł w Belgradzie.

W H auibargu został na  rozkaz cesarza 
W ilhelm a pow\tany bardzo uroczyście paro
wiec „Bułgaria" który zawdzięcza ocalenie 
swoje i licznych podróżnych — dzielności 
kap itana  Schrr;dta, oficerów okrętowych i za
łogi Na przyjęciu reprezentow ał cesarza ad- 
m - a ł  Koster. K apitan  Schm idt otrzym ał 
krzyż komandorski orderu Hohenzollernów i 
15.000 m arek gratynkaoyi. Oficerowie i m a
rynarze otrzym ali również ordery i bogate 
podarunki.

Na dno poszedł, ja k  donoszą z H am bur 
ga, w pod óźy z Rosarie do H am burga w no
cy z 31 m arca na 1 kw ietnia okręt niemiecki 
„Pontos" a to wskutek zetknięcia się na kanale 
pod Haslingiem  z nieznanym  okrętem. Po
dróżni i załoga uratow ani.

Scena w p o c^ g u . W pociągu, dążącym 
ze Szw ajcaryi do Paryża, w przedziale pierw
szej klasy jechał agent handlowy, Teofil Ger- 
vais, wioząc 31.^00 fr., które zainkasował. 
Przejechaw szy Dijon poczuł przez sen, iż to 
rebkę z piemądzmi, na której leżał, ktoś po
ciąga. Otworzył oczy i zauważy mężczyznę 
czarni ubranego w czapce urzędnika kolejo
wego Gervais poznał, iż ma do czynien a 
z oszustem, oświadczył mu, iż nie wykupił 
b iletu  jazdy  z powodu braku czasu, lecz n a 
leżność uiści zaraz. Obrócił się i pociągnął 
linkę sygnałową. Oszust rzucił się do ucieczki, 
lecz G errais go przytrzym ał N adbiegła też 
służba pociągowa i na najbliższej stacyi 
stw ierdziła, iż przytrzym any nie był żadnym  
urzędnikiem  kolejowym. Oddano go w ręce 
żandarm eryi i wkrótce odkryto, iż je s t  to Al
bert Lehm ann, rodem Badenczyk, za złe p ro
wadzenie się wydalony zł  szwajcarskiego to
w arzystw a kolejowego, gdsie pewien czas u 
rzędował.

Słynna m ilionerka bar. Hirschowi u-
m arła 1 bm na zamku Beauregard pod P a 
ryżem  w 66 r. ż. Życie je j  w ypełniała filan
tropia i na dobroczynne dzieła tak przez sie
bie sam ą stworzone, ja k  i przez męża wraz 
z olbrzym im  m ajątkiem  joj zapisane, obraca 
ła  wszystkie boeactwa. U m ierając poczyniła 
zapisy, aby te  dzieła mogły bez n i c z y j j u ż  
pomocy same nadal istnieć. Spadkobiercami 
uniw ersalnym i zostało rodzeństwo baronc wej 
b ra t F erdynand  B r3ehoffsheim i siostry Leo- 
nowa v. Goldschm iJt i Montefiorowa, a zna
czniejsze legaty  dostały się Łucyi, naturalnej 
córce niedawno zmarłego młodego br. Łucya- 
na H irsza i dwom synom adoptowanym  b a 
ronom Le Forest. Młodszy Le Forest oddany 
został w iaśnie do domu obłąkanych. Br. K lara 
H irschowa pochodziła z Brukseii i tam  po
znała i poślubiła swego męża. Z dobroczyn
ności je j  korzystali też między innym i w 
wielkiej mierze galicyjscy żydzi. Hirschowa 
stw orzyła fundacyę w W iedniu, która uboż
szym kupcom i rękodzielnik&n daje zapomo
gi zwrotne w drobnych ratach. Fundacyę tę 
uposażyła m ajątkiem  półtoram ihonowym  tak 
samo jak  drugą fundacyę, utrzym ującą w 
Galicyi 48( a na Bukowinie 2 szkoły dla ży
dowskich dzieci. Ta ostatn ia fundacya oprócz 
u trzym yw ania szkół ludowych dla chłopów i 
dziewcząt m a też za zadanie rozdzielać sty-

pendya między term inatorów , k tórzy się chcą 
zagranicą dalej kształcić w rzemiośle.

M ajątek  br. Hirszowej w ynosił około 
300 milionów złr.

Ucieczka bankiera. Bankier Riese, współ
właściciel berlińskiego domu bankowego firmy 
R udo lf Pohl, um knął, sprzeniewierzywszy 
znacznej wartości depozyty i gotówkę. Sumę 
przezeń zdefraudow aną oceniają na trzy  do 
czterechkroć stu  tysięcy marek.

Wyścigi konne odbędą się tego roku w 
Krakowie 15,17, 18 czerwca ; we Lwowie roz
poczną się 28 czerwca.

W Abbazjl ruch panuje w obecnym se
zonie. O statnia Curlista w ykazuje, iż w ciągu 
10 dni przybyło tysiąc  osób. Z Polaków ba
wią lub bawili w ostatnich czasach : starosta 
M aurycy hr. Dzieduszycki z rodziną. M chał 
hr. Baworowski, Bron. HałaczBew icz z W ar
szawy, pani Teichm anowa z córką z K rako
wa, Antoni Popiel z żoną z Krakowa, dr. 
Adam M ajewski ze S an isław ,w a, pani Tere
sa Bocheńska z p. Chłapowską Józefą  ze 
Lwowa, pp. Gustaw Schneider, dr. Bronisław 
Łoziński ze Lwowa, br. Helena Rom aszkano- 
wa z córką z Horodenki, F r. Lisikiewicz ze 
Lwowa itd.

T y tu ł „nadwornego dostawcy14 podro
żał. Zam iast dotychczasowej opłaty  500 zł. 
wynosić będzie obecnie 1000 zł. K w ota ta  
ma być składaną w dyrekcyi austr. muzeum 
dla sztuki i przem ysłu a fundusze stąd po
w stałe służyć m ają  na zapomogi, stypendy*, 
na podróże dla w ykształcenia się w rękodziel
nictwie, przem yśle itp.

W ielkie korso kwiatow e odbędzie się w 
alei P ra te ru  wiedeńskiego 27 i 28 m aja  P ro
tek to rat objęli: ks. M eternich Sandor i ks. 
Trauttm ansdorff.

Śp. Leonard M arconi, k tó ry  w same 
święta um arł we Lwowie, czyniąc swą śmier 
cią wielką stra tę  politechnice lwowskiej, po
chodził z K rólestw a Polskiego, a kształcił się 
najprzód w W arszawie, potem zaś w R zy 
mie.

Powróciwszy do k ra ju  zajm ow ał się n a j
przód rzeźbą dekoracy jne, a potem dostał no- 
m inacyę na proffasora rysunku, ornamc-ntacyj - 
nego na politechnice lwowskiej.

B ył za prace rzeźbiarskie kilkakrotnie 
nagradzany i jego też d łu ta  je s t  pomnik K o
ściuszki k tó ry  stanie w Krakowie. Cześć jego 
pam ięci!

Śp. Marconi urodził się w r. 1836. Po
grzeb z ul. Sadownickiej, gdzie mieszkał, w y j
dzie dziś o g. 3 popołudniu.

K oncert spacerow y. Przypom inam y, że 
staraniem  tow arzystw a prawniczego odbędzie 
się dnia 11 b. m. w Kasynie m iejskiem  kon
cert spacerowy.

Na konkurs Macierzy Polskiej na po
wieść ludową, ogłoszony przez radę wyko
nawczą Macierzy, nadeszły  następujące po
wieści: 1) Bartosz (godło: „Sursum corda")
2) Przyjaciele („Razem serca, razem  dłonie")
3) Kochaj Boga nadewozystko, a bliźniego 
swego ja k  siebie samego („Jeżel: w iara o j
ców będzie dla nas święta — pękną okowy, 
wrzeciądze i p ę ta “) 4) Dzwony w Krośnie 
(„Nie zginęła") 5) Paprzyce („Jeden tylko je 
den c n i!  z polską szlachtą polski lu d “) 6) 
Sieroce sw aty  („Praca w zbogaca1) 7) Dla mi
łości („Lud czuje tak  sarno") 8) Sierota („Lud 
z Bogiem 1) 9) Powieść z r. 1898 („W łasnym  
rozumem") 10) Sierota (Jak  sobie kto poście
le, tak  się wyśpi") 11) Halszka Jagieionka 
(„Lud powinien znać dzieje ojczyste") 12) 
H anka sierota („Szczęść Boże") 13) Nad gro
bem ojca („Cudów cud, z polską szlachtą 
polski lud") 14) Królew ski drukarz („Praw da 
zwycięży") 15) Góral („Szumią jodły".,.) 16) 
Bohaterowie z pod Racławic (bez godła).

Termin nadsyłania prac upłynął 1 kwie
tnia. Sąd konkursowy, który składają: prezes 
rady wykonawczej W. Łoziński, członek tejże 
lady  L. Finkel i zaproszeni: prof. R. Piłat, 
dr. W. Bruchnalski dr. Ed. Porębowicz zb ierze. 
się w pierwszych dniach kwietnia.

* Macierz Polska w ydała obecnie dwa 
dziełka: „Jan Kochanowski w Czarnolesiu"
napisał dr. K onstan ty  W ojciechowski z por
tretem  i trzem a ilustracyam i w cenie 20 et. 
za egzemplarz i -Gawędy i powieści B runo
na Bielawsk-ego i W alerego Łozińskiego" z 
8-m a obrazkami L. W iuterowskiego w cenie 
35 ct. za egzem plarz. Do nabycia w aam .ni- 
stracyi M acierzy polskiej w gmachu sejm o
wym we Lwowie.

Repertuar tealralny.
W e środę 5 b. m. po raz 2 „W oźnica 

Henszel" sztuka w 5 aktach G erharda H aup- 
mana.

W e czwartek po raz 2 „Dzwony z Cor- 
neville“ apera komiczna w 4 aktach Planąue- 
ta. Drugi występ Heleny Sohuppównej i 1 3- 
leny M iłowskiej.

Kalendarz
W e środę 5 kw ietnia W .ncentego ■— Za- 

charyi.
W e czwartek 6 kw ietnia Celesuyna — 

Błs.h. P. Bohor.

S T r T U - t f L C Y A . .
O regdajsze L<Jove Noviny zaznaczają w 

w artykule sytuacyjnym , iż pozycya hr. Thu- 
na jako  prezydenł a m inistrów  je s t  obecnie ja k  
najsiln iejszą i że cieszy się on zupełnem za
ufaniem  korony. W edle wszelk;ego praw do
podobieństwa obecny stan  rzeczy w polityce 
wewnęłrzn3j potrw a do jesieni.

W  dalszym  ciągu Lidove Noviny podają 
wiadomość, jakoby  rzekomo dwóch polskich 
posłów, będących ekseeleneyami, na  wypadek, 
gdyby rzecz innym  torem  poszła ani leli przy
puszczać należy, m iało zam iar w ystąpić ze 
senzacyjnem  odkryciem tej treści, iż zaraz po 
pierwszych objaw ach obstrukcyi w parlam en
cie przewódcy wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności wypracowali program , dotyczący 
spraw y językow ej w Czechach, staw iając  w 
nim warunki ugodowe znacznie łagodniejsze, 
aniżeli w roku zeszłym określił je  hr. Thun 
w swych głów nych zarysach. Prorrram ten  był 
niektórym  posłom polskim przedstaw iony i

gotowi są ewentualnie owi dwaj posłowi pol
scy, będący ekseeleneyami, teraz  go opubli
kować.

Bardzo prawdopodobnem jes t, iż istotnie 
w iernokonstytucyjna niem iecka własność w 
swoim czasie m niej dla Niemców w Czechach 
żądała  aniżeli później sam rząd Niemcom 
ofiarowywał. O zam iarze atoli opublikow ania 
przez którego z posłów polskich owego p ro 
gram u, przyznajem y, nie słyszeliśm y i nie 
zbyt w to w obecnej chw1'1’. wierzymy.

Z W iednia piszą n a m :
W  niedzielę 9 b. m. odbędą we W iedniu 

mężowie zaufan ia  niem ieckiej opozycyi n a ra 
dę dla ostatecznego sform ułowania narodowo 
politycznych postulatów  Niemców austrya- 
ckich. W  kołach m ogących być poinformowa- 
nem i u trzym ują, że konfereneya ta  pozosta
nie ściśle poufną a opracow any operat ró 
wnież nie zostanie opublikow any celem uni
knięcia podejrzenia, jakoby  Niemcy pragnęli 
dać rządowi podstawę do jakichś rokowań 
ugodowych.

O sytuacyi obecnej rozm aw iał z b. m i
nistrem  dr. B i l i ń s k i m  jeden  z redaktorów  
Neues Wiener Journal. Zdaniem  dra Bilińskie
go, potrw a jeszsze czas pewien obecny m ar
tw y sezon polityczny. W d .iwanie się dziś w 
rozwiązanie przyszłości — byłoby zdaniem  
dra Bilińskiego przedwczesne — to jedno 
zdaje  się być niewątpliwem , iż m onarchia i 
dynastya są dość silne, aby przetrw ać obecną 
sm utną fazę. W kw estyi czy praw ica czułaby 
się dotkniętą, gdyby rząd  bez porozumienia 
się z nią w ydał ustaw ę językow ą na podsta
wie § 14, odpowiedział dr. Biliński, iż praw i
ca nad tą  kw estyą nie m iała sposobności się 
zastanowić, a co do zapatryw ania  sfer pol
skich, to jedynie  (Jaeeta Narodowa mogłaby 
być ich wyrazem , bo ona to pomieściła w 
swoim czasie w tym  duchu artykuł.

(Tel. Gazety Narodowej).

Karlsbad d. 4 kwietnia.
Starostwo zabroniło zgrom adzenia zwo

łanego przez niemieckich ludowców na 5 bm. 
na którem  m iał przem aw iać Wolf. Zakaz u- 
mofcywowany je s t tem , że z uw agi na zaj
ść ia z ostatn ich  czasów zebranie tak ie  m o
głoby stać się niebezpiecznem dla spokoju 
publicznego.

Praga d. 4 kwietnia.
Prezes gabinetu hr. Thun przybył tu  

wczoraj rano w odwiedziny do swej matki.
W  ciągu dnia wczorajszego odwiedził 

nam iestnika hr. Ooudenhovego_ m arszałka k ra 
jowego ks. Lobkowica, ks Karola Schwarzeń 
berga i hr. Karola Schónborna, a wieczorem 
wrócił do W iednia.

Badape«zt 4 kw ietnia.
Na zwołany na dni wielkanocne kongres 

socyalnych demokratów przybyło 217 delega
tów z 95 m iejsc. Zaraz w piersżym  dniu z 
okazyi weryfikacyi m andatu  delegata szege- 
dyńskiego Pollaka zaszły gwałtow ne sceny, 
które ponowiły się wczoraj gdy kom itet we
ryfikacyjny uznał m andat Poilaka za legal
ny. Ponieważ sceny te mogły wywołać 
nńporządki, reprezentan t policyi rozw iązał 
kongres.

TtJIŁHW i tlllfllllltr
W ie d e ń  4 kwietnia.

Ambasador niemiecki hr Eulenbnrg 
wyjechał wczoraj na dni kilka do Buda
pesztu.

5¥aden-U & den 4 kwietnia.
Kanclerzowi niemieckiemu ks. Hohen- 

lohemu na obchód 80 urodzin przesłał 
depesze gratulacyjną cesarz austyacki i 
minister hr. Gołuchowski.

B e r n o  sz  w u je n r s k ie  4 kwietnia.
Rada związkowa wyznaczyła już de

legata. swego do Hagi na konferencyę po
kojową.

BBerlfn 4 kwietnia.
Sekretarz stanu, Buelow, przerwał 

urlop i powrócił do Berlina, gdzie miał 
dłuższą konferencyę z ambasadorem an
gielskim

P e t e r s b u r g  4 kwietnia.
W zawiadomień u oflcyaluem stolicy 

papieskiej o niemożności zaproszenia jej 
na konfer.. tftyc pokojową do Hagi, albo
wiem przyjęto z.a zasadę, iż w niej mogą 
ucżestnio.-yó tylko delegaci państw utrzy
mujących stałe armio, wypowiedziane jest 
najgorętsze uznanie dla działalności poko
jowej papi. ża Leona XIII i wyrażone ser
deczne podziękowauie za krzewienie tych 
zasad, kióremi ma kierować sie konferen- 
cya.

Petersburg 4 kwietnia.
Ambasador angielski na rosyjskim 

dworze, Scott, otrzymał już upoważnienie 
do podpisania rosyjsko - angielskiej kon- 
wcncyi, określającej dokładnie sferę wpły
wów Rosyi i Anglii w Chinach. Konwen- 
cyę tę podpisze obok Scotta rosyjski mi
nister spraw  zagranicznych nr. Mura- 
wiew.

P e t e r s b u r g  4 kwietnia.
Ponieważ i słuchacze akademii gór

niczej wywołali kilkakrotnie zaburzenia, 
skutkiem czego prawidłowe wykłady sta
ły  się niemożliwemi, przeto eksmatrykulo-

wano ich wszystkich. Władze ogłosić m a
ją  niebawem warunki, pod jakimi będą 
mogły nastąpić nowe wpisy.

S o f ia  4 kwietnia.
Oficyalnie donoszą, że w pobliżu K ur- 

sil-Agacza na przestrzeni kolejowej Jam - 
boli-Adryanopol nastąpiło onegdaj bardzo 
poważne starcie pomiędzy tureckiemi a 
bułgarskimi wojskami granieznemi.

Wojsko tureckie uderzyło na znacznie 
słabszy posterunek bułgarski, zostało je 
dnakże odparte z pomocą miejscowej lu
dności, która na prędce się uzbroiła. Wal
ka trw ała 4 godziny. Po obu stronach 
byli ranni i zabić:'. Powodem starcia było 
to, że wojsko tureckie chciało zająć wy
żynę, która dotychczas znajdowała się w 
posiadaniu Bułgarów

Sofia 4 kwietnia.
Prezydent ministrów, Greków, miał 

przedwczoraj na zgromadzeniu obywateli 
miasta Tirnawy mowę, w której oświad
czył się w ogóle przeciwko rozrzutności 
gabinetu odnośnie do spraw  zewnętrznych. 
W dalszym ciągu swej mowy oświadczył, 
że każdy gabinet — który sprzeciwia się 
serdecznym stosunkom z Rosyą i nie ży
wi wdzięczności dla tego państwa — do
puszcza się zdrady państwa i korony, tem 
bardziej, że Rosya dała stanowcze zape
wnienie, iż do spraw zewnętrznych Buł- 
garyi nie będzie się mieszała. Obecny ga
binet utrzymuje jak najlepsze stosunki 
z wspomnianem mocarstwem i nie da się 
uw ’kłać w żadne awantury, które mogły
by wyrządzić szkodę państwu.

P a r y ż  4 kwietnia.
Nuncyatura papieska otrzymała pole

cenie zaprzeczyć kategorycznie pogłoskom
0 niepewnym stanie zdrowia Ojca św.

P a r y ż  4 kwietnia.
„Figaro14 ogłosiło zeznanie prezydenta 

ministrów Dupuya, który opisuje, w jaki 
sposób minister wojny M ercier powiado
mił kolegów swoich o sprawie Dreyfussa i 
spowodował uchwałę rady ministrów z 1 
listopada 1894 r. w kierunku wdrożenia 
śledztwa.

Dupuy oświadcza, że Hanotaux z re
zerwą przyjmował wiadomość o pocho
dzeniu bordereau. Dalej powiada Dupuy, 
że sam miał poufne informacye o tajnem 
dossier i przyznaje, że raz w rozmowie 
z Poincarem wyraził się temi słowy: Sam 
sobie stawiam pytanie, czyśmy w roku 
1894 nie padli ofiarą mistyfikacyi.

„Figaro wydrukowało również zezna
nia 0avaignaca, który starał się dowieść, 
iż Esterhazy, nawet gdyby był autorem 
bordereau, nie byłby mógł zdrady po
pełnić.

Dalęi z zeznań 0avaignaca wynikało
by, że treść bordereau mogła być znaną 
jednemu tylko Dreyfussowi.

Zeznania Cavaignaca są ostatnimi z sze
regu tych, które „Figaro "Ł obecnie opubli
kowało.

P a r y ż  4 kwietnia.
Catusse został zamianowany posłem 

.u dworu szwedzkiego.
P a r y ż  4 kwietnia.

„Figaro* ogłasza dalsze dokumenty 
w sprawie dreyfusowskiej, a mianowicie 
zeznania Poincarego, który oświadczył, 
że tylko bordereau było mu znajomem. 
W dalszym ciągu następują zeznania De- 
velle’a, który rozwodzi się nad pewnym 
aktem, zawierającym na czele nazwisko, 
oznaczone tylko początkową literą L. De- 
velle twierdzi, że nic nie przemawia za 
tem, aby ten akt mógł mieć związek ze 
spraw ą Dreyfusa. Poincare i Develle o- 
trzymali od dawnego m inistra wojny Bil- 
lota zapewnienie, że wina zasądzonego 
została po zasądzeniu go potwierdzoną kil
ku aktami. W dalszych zeznaniach gen. 
Raget omawia szeroko poszlaki moralne
1 rzeczywiste, wzmacniające podejrzenie, 
które padło na Dreyfusa.

M a d r y t  4 kwietnia.
Minister skarbu zamierza na amorty- 

zacyę całego długu państwowego zapro
wadzić nowy podatek rentowy.

A r c o  4 kwietnia.
Areyksiążę Ernest zmarł dziś o godz. 

1 w nocy.
L o n d y n  4 kwietnia.

Z Pekinu donoszą: Zaburzenia przeciw 
cudzoziemcom w Szantuir'3 zniewoliły 
Niemcy do zajęcia zatoki Ngantunwei. Za
winął tam krążownik „Gefion44 i wysadził 
na ląd żołnierzy, którzy mają zająć Iczu- 
fu i dopóty ją  trzymać, dopóki Chiny nie 
dadzą na to rękojmii, że cudzoziemcom i 
porządków, nie będzie groziło żadne nie
bezpieczeństwo.

R z y m  4 kwietnia.
Lekarze Mazzoni i Lapponi na one 

gdajszej wizycie u papieża, odcięli na ope- 
r wanem miejscu skrawek zeschłego na
skórka długości pięciu centym etrów. Na 
operowane miejsce, które prawie zupełnie 
się już zabliźniło, nałożono, nowy plaster. 
Wedle orzeczenia lekarzy stan ogólny 
zd row a papieża jest dobry, wkrótce też 
papież bedzie mógł celebrować mszę św 
w kościele św. P iotra . Dr. Mazzoni zapo
wiedział ponowną swoją wizytę dopiero 
na czwartek.

Sekretarz stanu, kardynał Rampolla 
przyjmując życzenia uwierzytelnionych u 
Watykanu dyplomatów, oświadczył, że 
stan zdrowia papieża jest wprawdzie za
dowalający, ojciec św. wszakże musi się 
bardzo szanować, siły bowiem powracają 
mu bardzo wolno

Ateny 4 kwietnia.
Cały gabinet podał się do dymisyi, 

którą król ‘przyjął.
Konstantynopol 4 kwietnia.

P orta  ponowiła oświadczenie, że nie 
wyśle swego delegata na konferencyę po
kojową do Hagi w razie gdyby i Bułgarya, 
państwo lennicze, miała być na niej ofi
cyalnie reprezentowaną.

K o n s t a n ty n o p o l  4 kwietnia.
Pułkownik Tewfik, który powrócił 

z Cetyni po oddaniu jachtu, darowanego 
przez sułtana ks. Mikoła owi, został uwię
ziony. Przeprowadzono w jego domu re- 
wizyę.

Kopenhaga 4 kwietnia.
Z powodu ostatnich pogłosek o pla

nach Danii na Azyę W schodnią zapewnia
ją  sfery urzędowe, że wysłanie przez Da
nię krążowca na wschodnio-azyatyckie 
wody nie ma nie wspólnego z projektem 
zagarnięcia jakiegokolwiek terytoryum  
chińskiego, lecz zmi irza wyłącznie do 
wzmocnienia obecnej pozycyi handlowej 
Danii w S am.e i Chinach. Dania nie kusi 
się bynajmniej odgrywać roli politycznej 
w Chinach.

Dział ekonomiczny.
— Losy tureckie W  ciągnieniu z 1 bm. 

w K onstantynopolu główna w ygrana 600.000 
franków padła na nr. 1,968.106, druga w ygra
na 60.000 fr. padła  na  nr. 98.445. Po 20.000 
fr. w ygrały  nr. 457.t>65 i 1,262.119.

— Wiedeń 31 marca. S tan  Banku austro- 
węgierskiego w dniu 31 z. m : banknotów w o- 
biegu 656,610.000 (w porównaniu z poprze
dnim tygodniem  więcej o 2 308000', rezerwa 
kruszcowa 502,131.000 (więcej o 1,170.000) po rt
fel wekslowy 172,239.000 (więcej o 16,819.000), 
lom bard papierów 22,232.000 (więcej o 401.000j, 
banknoty wolne od podatków 63,514.000 (mniej 
0.15,564.000).

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 4. kwietnia 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika o# 
200 zł. m. k. 210-— do 212-—. Kolei Lwow.-Czeri -Jassk,
po 100 zł. w. a. 292‘50 do 296'—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 375-— do 385-—. Banku kredyt ralic. po
200 zł. w. a. 200-— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 201<•— do 212’—.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Bank» hipot. gal. 4% 
koronowe 96-60 do 97‘9,0. 5% z 10°/0 prem. 110-20 ao 
110-90. 4% °/0 los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4*/,% los. w 51 latach 101— do 10170. Banku 
krajowego 40/0 los. w 57 latach 98'— a i 98-70. Tow arz. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emieya) 97-50 d 98-20. 4% 
los. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4°/0 los. w 56 latach 95*70 
do 96-40.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu propinney-nego 
4°/0 98-30 do 99-—. Buków, funduszu propinacyjnego 5*/o 
102-25 do — —. Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II . em. 
102*— do —-—. Pożyczka krajowa 6 L  w. a 104-— do 
— . 4 '/j0/„ 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 dr 98*20 za 100 nom.

Losy : Losy m iasta Kra&uwa 26-50 do 28"—. Losy 
m iasta Stanisław iwa 52"— do — .

M onet] D ukat ceBarBki 5*63 do 5*73. Napoleondoj 
9-52 do 9-62. Półim pcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-22— do 127—. R abel rosyj k papierowy 1-27-— 
dol'28"—. 100 marek niemieckich 58*80 do 59*20.

Wiedeń dnia 4 kwietnia. (Telegram Gaz. NL,r.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minu 30 po południu 
Akcye zakład kred. 369 87, węgierskie zakład, kredy- 
388-50, A n g lo W k u  155 50, U uoubanku 325—. Banku 
dla krajów koronnych 211-75, Bankrereinu 277-50, Boden- 
creditu  479-—, Gal. Banku hipot. —, koleji państwo
wych 365-25, kol. południowej 62-—, tram w aju 518.50, 
kolei Elbethal 257-—, kolei j (nocnej 339-—, kolej ezer- 
niowiecka 293-—, alpiny 247 20, Rima M uranya 314-50, 
pragBkiego tow. żel- 1327-—, fabryki broni 216.—, turec
kie tytoniowe 133 7.5, obiig. węg. indem niz. 96‘20, renta 
majowa 100 90 austr. renta koronowa 100 75, węg. renta 
koronowa 97-10, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-75, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-—, 4,/,-proeent. listy banku 
zrajow. —• , 4-proueut. listy  ban hipi aezn. 96-75, 
41/,-procent, listy  bankn hipoteczn. 100-25, 5-proceiit)’ e 
list; zast. bank. bipoteczn. 110-—, 4-procent gal. ofclig. 
propinac. 98' , 4-procent gal poż. kraj z r. 1893 97 20, 
4-pro ;ent. pożycz, m. Lwowa 94-30, losy tureckie 61-60, 
marki 59-03, rnb.e 127-63.

Tendencya Błaba.

Z rynków towarowych.
Lwów dni- 4 kwietuia. (Przedrnk z urzędowej 

„Gazety Lwow skiej): Pszenica gotowa 9-25, do 9"50, psze
nica gotowa nowa 9-25 do 9-50, żyto gotowe 7-— do 7-50, 
żyto gotowe na term iny 7-— do 7-50, owies obroczny go
towy 6*50 do 6-75, owies nowy lub na terminy 6'50 do 
6'75, jęczmień pastewny 5-70 do 6* , jęczmień browarn, 
6-50 do 7 50, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka 5"50 
do 6"—, nasienie lniane —■— do —•—, nasienie kono
pne —•—, do —•—, b"b — •— do — , bobik 5‘25 do 
5*50, hreczka 7*50 do 8 50, koniczyna czerwona galicyj- 
' 'ta 45-— do 58-—, biała 30-— do 50‘—, tymotka 17-— 
do 21-—, szwedzka 50'— do 60-—, kukur idza stara 5 30 
do 5-50, nowsi 5-30 do 5 50, chmiel stai y —•—, do —•—, 
nowy za 56 kilo 65-— do 70'—, rzepak 11-— do 11-25, 
groch pastewny 6-— do 6-50.

SpirytuB paritaB Tarnopol gotowy 15'50 do 16'75, 
na terminy 16'50 do 17- w ,rranty —•— do —•—.

W iedeń dnia 4 kwietnia.
Notowano wczoraj pszenicę na v.ioBnę 8 79 do 8-80,

Sszenicę namaj-czerw. 8'70 do o-72, żyt" na wiosuę 7-65 
o 7-66, kukurudza na nuj-czerw iec 4‘72 do 4-72, owies 

na wioBnę 6‘02 do 6-04, owies na maj-czerwiec —•— do 
— •—, rzepak na sierp ień -w rzrreń  1210 9 0 :2.10, olej rze- 
pai owy 32-— do 33-—.

Tedencya Bpokojna.
Pogoda piękna.
B udapeszt dnia 4 kwietnia.
Notowano wezorai pszenicę na marzec 0-— do -0 — 

na kwiecień 8-90 do 8-92, na u»rj 8"84 do 8"85, u h  paź
dziernik 8 23 do 8‘30, żyto na kwiecień 7-40 do i '45, ku
kurudza n« maj 4-45 do 4-46, owies na kwiecień 5'68 do 
5'70, rzepak na Bierpień —■— do —'—.

P ogoda: pochmurno.
Popyt na pszenicę mierny.
Inne prodnkta bez ruchu.
— Wiedeń d. 4 kwietnia. Spirytus 17 80 

do 17-70 N afta galio^jiska niezmieniona. Cukier 
surowy 13-176 do 13 226.

złr. i.50 polera fabryka wózków, koszów 1 m ebli bambusów j e b

A . KONCEWICZA, Lwów, ulica Akademicka A .
Cenniki Ilustrowane na żądaaie gratis.
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„ Ś w i ę c o n e 44.
W  całej Europie na ostatnie dnie postu 

przygotow ują szczególne jak ieś jedzenie, n a j
częściej jak ieś  ciasta. Ale zwyczaj „święco
nego14, zastaw ianie stołu mięsiwami i ciastam i 
spotkać można jedynie  w ziemiacłi rasy sło
w iańskiej. W  Polsce od czasów dawnych 
przestrzegano go we wszystkich stanach.

Gołębiowski opisuje tak  zastawę stołu 
wielkanocnego u Sapiehy w wieku X V II :

„Na samym  środku był baranek, wyo 
b ra ia jący  Agnus Dei z chorągiew ką, całuski 
z pistaoyam i, ten  specyał dawano tylko da
mom, iygnitarzom  i duchownym . S tały  czte
ry  przeogromne dziki, to je s t  tyle, ile części 
roku. K ażdy dzik m iał w sobie wieprzowinę, 
alias: szynki, kiełbasy, prosięta. Stadc tandem  
12 jeleni, także całkowicie pieczonych ze zło- 
cistem i rogami, całe do adm irow ania, nadzia
ne były rozm aitą zw ierzyną, a lias: zającam i, 
cietrzew iam i, dropiami, pardw am i. Te jelenie 
w yrażały 12 miesięcy. N a około były ciasta 
sążniste, ty le , ile tygodni w roku, tj. 52. Za 
niem i było 365 babek, to je s t  ty le  ile dni w 
roku. K ażde było adornowane inskrypcyam i, 
floresami, że nie jeden  tylko czytał, a nie 
jad ł. Co zaś do bibendy: były cztery puhary, 
exempium czterech pór roku, napełnione wi
nem. Tandem  12 koneweczek srebrnych tak 
że z winem ; te  konewki exemplum 12 m ie
sięcy. Tandem  52 baryłki, także srebrne, in 
gratiam  52 tygodni, było w nich w ino : cy

pry jsk ie, hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 
gąsiorków z winem węgierskiem, alias ty le  
gąsiorków, ile dni w roku, a dla czeladzi 
dworskiej 8,760 k w ait miodu robionego w 
Berezie, to je s t  tyle, ile godzin w roku11.

Opis święconego w domu mieszczanina 
krakow skiego pozostawił M ikołaj Pszonka, w 
liście do żony swojej : „U M ikołaja Chrober- 
skiego rajcy , na stole okrągłym , u którego i 
sto osób pomieścić się mogło, p rzykrytym  w 
krzyż zszywanym obrusem, na sześciu m isach 
srebrnych mięt, wa wieprzowe wędzone z zad, 
na drugich sześciu dwoi 5 prosiąt, kiełbasy 
dziwnie pachnące, ustrojone rzędam i ja j  
św ięconych, pom alowanych w przeróżnej 
barwie, ale najw ięcej na  rakowe. S tały  figury 
z ciasta przedniego, w yobrażając dziwnie za
bawne historyiki. P iła t np. wyim ował k ie ł
baskę z kieszeni M ahometowi.

„Na średku stołu dziwnie piękny baranek 
z masła, wielkości natu ralnej owieczki, ale 
jabych  z a cały stół, radbych w ziął jem u 
oczy. A wszakże to dwa były  brylanty , jak  
ls skowe orzechy w czarnej oprawie, alias 
pierścienie u a ry te  w maśle. Dalej sta ły  b ań 
ki srebrne pozłociste z octem, ol wą i cztery 
kruże wielkie starego m iodu na tacach sre
brnych, w yzłacanych, obstawione czaram i ta  
k o ż  wyzłacanem i. Dalej srebrne łódeczk z 
konfektam i wszelkich owoców, jak ie  P an  Bóg 
w k ra ju  dał. Stało też wino w gąsiorkach, 
praw da szklanych, ale te gąsiorki sta ły  w 
koszykach srebrnych w yzłacanych a główki 
m iały śrubowane w zawoje srebrne, a szkło 
białe ja k  śnieg i gładkiej bardzo roboty

„Czas przystąpić do najw ażniejszych rze
czy, które i W asze Sułuniu lubisz : do koia-
czów, placków, jajeczników , mączników i Bóg 
spam ięta ich miana, które okrążały jeden  n a j
poważniejszy kołacz. Kołacz ten m iał cyrkum - 
ferencyi z ośm łokci, jeśl: nie więcej, gruby 
na dwie piędzi, a jakeśm y tylko weszli do 
izby, to nam już zapachniał swojemi p rzypra
wami. Po brzegach w koło niego s ta ły  różne 
figurki: święci 1'2 apostołowie udani, ja k  ży
wi, a to wszytko z ciasta. Judasz mnie bar
dzo zabawił. Przypom inasz może sobie W a
sze Saluniu owego p. Giebułtowskiego, beze 
cnego roztrucharza, co mi za m oją klacz żre 
bną daw ał ślepego podjezdka, a subm itował 
się Bogiem, że nie ma żadnego defektu, i ca
łował mię, takow utyńki rudowąs i szafraniec. 
W  środku stał P an  Jezus Chrystus z chorą
giewką, a nad nim  unosił się anioł, jak b y  le
ciał po rieb ie, i z gęby wychodziły mu sło 
w a : „R esurrexit, sicut dixit, A llelu ja!"  Inne 
placki w yobrażały różne zjaw iska Zabaw iła 
mię lrąpiel, bo to był tak i jeden  placek, co 
m .ał w środku saazaw kę z białegc m iodu, i 
wyglądały  z niej rybki i n im fy kąpiące się, 
a kupido strzelał do nich z łuku, ale zam iast 
w serca, to im bezecnik, Panie odpuśó, m ie
rzy ł w śliczne oczka, które zasłaniały sobie 
od wstydu. Robota teeo by ła  bardzo sztuczna. 
Po zmówieniu zw yczajnych modlitew, za
częło się pożywanie daru  bożego. Tu m y do
piero zaczęliśmy repetować, co daj B oże ; 
miód i kołacz najgorzej trzeszczał. W  nim 
było sera ze -trzy kamienie, miodu tyleż i in 
nych przypraw  nie licząc, dziwnie smaczny.

Pen Śniatycki tak  ja d ł, że się ledwie nie dła- 
w;t. Aż też przyszli żaki z oracyam i, Boże 
odpuść, pełnem i banialuk. Głodomory, to s tra 
szliwie się oblizowały, ale też nie na sucho 
odeszli: każdy z nich dostał po całym  bochnie 
chleba, po garnuszku przaśnego miodu, po 
kaw ałku plus minus półłokciowym wędzonej 
tw ardej kiełbasy z gorczycą po kromce udź- 
ca wieprzowego, opieprzone, ja k  Bóg przyka
zał. W  otwartości i afekcie odbyliśm y tę bie
siadę. Każdy pożył, co chciał, n ik t nie zalał, 
przy wesołem Alleluja rozeszliśmy sit i do
siadłszy koni, w imię Boże ru szy liśm y ..14

„Nie m niejsza radość — pisze Szczęsny 
Jastrzębow ski — panow ała i pod strzechą 
wieśniaczą, a jakkolw iek zastaw a świąteczna 
była  bardzo skrom na i prosta, w porównaniu 
z całoroczną straw ą luksusem nazwaóby j ą  
można. Nie u lega- ona wielkiej zm ianie i do 
dni dzisiejszych ; ten  sam starodaw ny kołacz 
widzimy, tę  sam ą miskę wypełnioną kiełbasą, 
w ijącą się do okoła sera i k ilku ja j ,  z po- 
środLa których naczyńko z solą sterczy, 
utkw ioną gałązką borówki lub barw inku. U 
bogatszych tylko zjaw ia s’’ę masło, czasem 
prosię pieczone, szynka, kiszka kaszana i pla
cki korzeniam i zaprawne. Brak jedyn ie  dzba
na miodu syconego z w łasnej pasieki. Zastą
piła go wódka w zielonej flaszce, z kielisz
kiem na szyjkę zasadzonym .

„Po ostatniem  dopiero nabożeństw ie lud 
spieszy na święcone. W niektórych okolicach, 
w Sieradzkiem  np., gospodarze i parobcy pę
dzą na wyścigi, k tó ry  bowiem pierwszy

przyjdzie do chaty  spożyć święcone, ten  w 
tym  roku najprędzej żniwa ukończy.

„Przy święconem wszyscy stać powinni, 
jeże li chcą uniknąć chorób i nieszczęść. J e 
dzenie zaczyna s :ę zazwyczaj od ja jka , po
krajanego na części, przyczem  życzą sobie 
dobrego zdrowia, późnej starości i t. p. U 
Łotyszów gospodarz k ra je  ja jk o  na ty le czę
ści, ile je s t  osób w chałupie. Na każdy ka
wałeczek sypie trochę soli święconej i k ła
dzie odrobinę masła, a w tedy każdy się zbli
ża i cząstkę zabiera. W  pow. Mozyrskim przy 
d ieleniu się ja jem  m ówią: „Daj nam  Boże
za rok doozekać krasnego ja jk a  w szczęściu 
i zdrowiu !..." Zapiwszy go następm e wódką, 
p rzystępują  do święconego, w  którego sk ład  
koniecznie wchodzić musi prosię pieczone, po
kra jana  w kaw ałki słonina, pierogi z pszennej 
m ąki i ser. Święcone stoi na stole do trzecie
go dnia. W Galiuyi, w okolicach S try ja , od
wiecznym zwyczajem  je s t  daw anie w szyst
kiem u bydłu  choć okruszynę ze święconego, 
aby „Chrystus pam iętał o chudobie w ie
śniaka".

„Resztkom ze święconego lud przypisuje 
wogóle najrozm aitsze m istyczne i lecznicze 
własności. Kości, w Sieradzkiem  naw et pier
wszy kaw ałek z każdego gatunku  jedzenia, 
albo d a ją  psom i kotom, aby uchronić je  od 
wścieklizny, albo zakopują na granicach i w 
pośrodku pól dla odwrócenia burzy i g rado
bicia, i zabezpieczenia roli od toczenia przez 
myszy i k re ty“.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. wud. mmmm
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny dziełko eo 
tylko wydane p. t.:

R0BIIS01ADA KPAKO VSKA
obrazek prawdziwy

napisał

ŚCISŁA W BERGÓWSKI.
Cena egzemplarza 50 groszy

a z przesyłką* poczt, o 6 gr-szy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

MA SZY N K I amerykańskie do siekania 
mięsa po złr. 3*— i 3 50, Sita wło- 

sienne do prz*eierania mięsa po złr. 1;—, 
1*30 i 1*60, poleca Piotr Chrząs^wski, han
del że. zny we Lwowie , plac .Kapitulny 
1 (naprzeei t  katedry).

OGRODNIK, żonaty, praktyczny we 
wszystkich zakresach ogrodnictwa, kil

ka lał zajęty był na jedne! pesadzie, 
z ohlnbnemi świadectwami i rekomenda- 
eyami, poszukuje posady żonatego. Z gło
szenia M. poste restante Żurawuo.

P RZY Z A C N E J R O D Z IN IE  znajdą u- 
mieszozenie panienki (lub kawaler, 

pokćj z osobnem wejściem) wraz z całem 
utrzymaniem, w ikt bardzo dobry. A d res: 
A. B. 3. Gaseta Narodowa.

K apitał 5000 złr. chciałby ulokować 
hipotecznie na prowincyi. „Marek* Lwów 
poste restante,

Koniczynę czerwoną
nasienną, wolną od fkanlankl (prima) pi 
46 złr. za 100 kilo (5 kilo 2 złr. 50 ct.) 
i workiem loco stacya i  poczta Liplea 
doLa sprzedaje Zarząd Wojtkowej.

Pasztet strasłrargski
e gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. za 

funt, b r  trufli po złt 1'50 za funt.
Zarząd dworu Łapszyn Brzeżany.

karłowe * wysokopienne, krzewy owo
cowe i szlachetne zlemlaki nasienne, 
nowe owsa i jęczm lona, kwiaty waz. 
nowe w paczkach i kwitnące : Azalie 
i Knmelle 70— 120 ct i C.ncrazie, Prl- 
mnlki I Cyklamkl 15— ct Cebule : 
Begonii, Gloxlni, Georglnle pojedyncze; 
I lllputy kaktnsowe 10— 15 et.; na pó
źniej róże, rośliny dywanowe kwiatew 
letuieb itp. ofiaruje Ogród w Lubyczy 
królewskiej, * oczta i stacya kolejowa 

miejscu. Proszę zażądać cenników.

Ju l. b r . B rn u  ok
Pod h orce p. Stryj 

poleca drzew ka owocowe i ozdobne, 
różo, dahlie, mieczyki itp. narzę
dzia ogrodnicze. Owsy nasienne, 
kartofle. Cenniki gratis i franco.

Rozsyłkę moich 
harceńskich ka
narków z 1898 
już rozpocząłem

Kanarki
z Harcu

niezmordowane 
1 śpiewaki dzien
ne i wieczorne 
obdarzone prze 
ślicznym głosem, 

ezyto ciągłym 
ozy trylem, w iernie naśladującym głos pi 
siezałki ,  fle tu , skowronka itd. Wysyłam 
z gwarai cyąsdostawienia żywych do miej- 
oea przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a piemądzejprzyj- 
m rję ia  zaliczką poczt. Za kanatka I. ki. 
żądam 8 złr., II . klasy 6 złr.. I I I .  Klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więc przy rocznej sprzeda
ży 40 do 60.000 sz tu k , zadowolić się m a
łym żytkiem od sztuki. Kanarki moje zy 
skały 70 złotych i srebrnych medali panst. 
od krajowych rad rolniczych ,  oraz dyplo
my honorowe i pierwsze nagrody.

Hodowla szlaohetnyoh trylerów z Harcu
Fryderyk Bauer w Graalitz.

Wyroby nożownicze
z fabryki swoieh 
krewnych w Au 
glii „Geo. Hides 
& Son“. snakomi- 
te gatun k i: Noży 
stoł wych i Ku
chennych . brzy
tew itp.

Maszynki oryginał 
pe amerykańskie 
do siekania mięsa 
złr. 3*8<\ iinita- 
eye złr. 3*—.

Maszynki uniwersalne do tarcia złr 1 p .  
Sita do fasowania włos'ane po 90 ct., zł.

1*20, 1-40, 1-60.
Kompletne wyprawy kuchenne i do urzą

dzenia domu 
poleca w największym wyborze , po ce

nach możliwie niskich

A N TO N I H A LSK I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9,

P a r i s c l k i
paryskie, ang.c.skie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo
rach od 3*50, fantazyjne i koron 
ko we od 5 złr., czarne od 3 złr., 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz

ki. Ceny fabryczne, wybór ol
brzymi. 3574

Górski i Szydłc wski
Lwów, plac Maryacki (róg Hetrrańskiej)

W łelfe i p o £ n r
jednej berneńskiej fabryki sukna dał 
mi sposobność zakupić olbrzymie zapa
sy sukna takowej po bajecznie niskich 
cenach. By rychło wyspizedać rozsy
łam za wynagrodzeniem pracy robotni

ków a mianowicie za
tylko 1 Jir. 35 ct.

metr
praw dziw ego berneńskiego 
snkna z delikatnej owczej 
w ełny, gwarantowany, nie

skazitelny, nieuszkodzony
tow ar 130 cm. szeroki.
Trzy metry wystarczą na kompletne 

ubranie męskie wiosenne lub letnie. Na 
składzie sąw sz js tk ie  kolory, gładkie 
lub w deseniach. Sztuczka najlepszej 
kamgarnowej materyi, czarnej lub s i
nej tylko 2 złrj za metr.

Pióbki z powodu niskiej ceny nie 
mogą b.;ć wydawane. Niepodobająe] się 
towar zostaje przyjętym uapowrót. — 
Zwracam uwagę, w interesie wszyst
kich czytelników, by zamówienia jak 
najrychlej przysłać, ;dyż o.l niepamię
tnych c z u b ó w nie było tak dobrej spo
sobności, t ik  świetne materye po ta 
kich cenach dostać i nigdy już nie 
będzie.

Zamówienia przysyłać należy :

M. Feith, Wien 113
Taborstrasse Dl. B.

Do wydzierżawienia folwark- w innie
pr eszło 400 morgów, w tem 330 m naj
lepszej oszennej m l i ,  a reszta sianożęei, 
ze wszystkiemi obsiewami : pszenicy 60 
m., żyta 45 m , jęczmienia 30 m., owsa 
60 m. grochu i bobiku 15 m., hieezki 20, 
kartofli *0 i koniczyny 3, razom 255 mor
gów do o b jęc ia  d n ia  24 cze rw ca  1899. 
Pszenica będzie wyplew iona, kartofle ob- 
garnięte, nawozy nawiezione przeorane, 
poroniny zaorane, sianożęeia do zbioru 
nieuszkodzone, wszystkie pola skomasowa
ne w 2 wielkich łanach przy gumnie 
Folwark w środku wsi , dom mieszkalny 
i wszystkie budynki murowane, bardzo 
porządne, w razie pożądanym może być 
interes powiększony o 50 morgów roli 
z obsianymi 40 m. i przeszło 100 m. s a 
nożęci i wypasów bydła oraz staw z po
łowem ryb. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
w G linnie, stacya kolei i poczta Zborów.

* T T p

Przeszło 40 lat powodzenia swi dezą o 
SEuteezneści tego silnego sredl a v aleeane- 
go przez naj; ; at omitszyeh rekar/j kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n iezy iu , za
k a ta rz e n ia , z ap a len ia  p ie rs i 1 c ie rp ień  
, a r  O lanych , r^ .im atyzinów , bo leści w 
k rzyżach  ’tp. Wymagać podpisu „W linsi1' 
ua każdetn pudełku. 13 3

W Paryi ulica Sekwany Nr. 31.
W e Lwowie w aptekach jp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera i Krzyża
nowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. Wistniew 
skiego, Tra iczyńskiego i Redyka, w Boch 
ni u p. Michnika.

Fabryka powozów LICKEND0RFA
Lwów. nllca Kolińskiego 1. 4 3594

wykonywująe wszelkie gatunki powozów trwale i elegancko, usuwa wszelką 
konkurenoyę zagraniczną. Przyjmuje reperacye i kompletne odnowienia 
powozów. Proszę żądrć ilustrowałikstrow anyzh cenników powozów i sań gratis i franco.

Znaczny zarobek
przez nowo urządzony, patentem 
ochroniony wynalazek, radnego 
sklepu, żaduego obrotowego ka- 

pi ału. A L Bethe, Barmen.

SAPOM EN TH OL
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp . z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: 8 ’oik próbny 7 0  ct.., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię
kszej aptece.

Bo otrzym aniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien
nie apteka w  Radomyślu ko ło  T ar 
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed neśladownic- 
twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
mentbolu wyrobu Eugeniusza tlatu- 
11“ I przyjmować tylko oryginalny  

w opakow aniu, ja» ie  przedstawia rysunek zm niejszony tu 
obok się znaj*dujący.

L Roi.p. c k. kr. Dyr. sk. 28.957.
G. D l 773lT~

Ogłoszenie konkursu.
C. b jeneralna dyrekeya zarządu tytoniowego przyjmie prak

tykantów do służby przy galicyjskich fabrykach tytoniu i urzędach 
wykupna tytoniu.

Ukończeni uczniowie wyższych szkół otrzym ają n a ty ch m iast 
adjntum 500 z ł r , w danym razie 600 złr., ukończeni uczniowie 
średnich szkół po odpowiednim czasie próbnym adjut.um w kwocie 
400 złr. rocznie.

Kompetenci muszą władać dokładnie oboma językami k rajo 
wymi, a języki’ m niemieckim w dostatecznej mierze i mają w swych 
odpowiednim stemplem zaopatrzonych podaniach wykazać obywa
telstwo państwa austryackiego, wiek i stan wolny, tudzież swó j 
stosunek wojskowy, następnie studya egzamina i wiadomości języ
kowe, wreszcie świadectwo moralności i świadectwo państwowo- 
lebarskie względem fizycznego uzdolnienia do służby fabrycznej i 
wykupna tytoniu.

Również mają podać czy i w jakim  stopniu są spokrewnieni 
lub spowinowaceni z urzędnikami c. b. zarządu tytoniowego.

Podariia należy wnieść w przeciągu sześciu tygodni do c. k 
jeneralnej Dyrekoyi zarządu tytoniowego, a jeżeli kom petujacy 
jes t już w służbie państwowei w przepisanej drodze urzędowej,

C. k. eneralna Dyrekeya zarząou tytoniowego.
0. b. jeneralny dyrektor: K em p f in. p.

Wiedeń, 11 marea 1899

Pracownia Sukień Damskich
Franciszki Boumel

ulica Piekarska 1. 22 n  piętro

wykon u, e wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

   i!3BBBEBS:fTŁ3iaM

Na sezon wiosenny i letni 1 & 9 D

Prawdziwe berneńskie materye
sz tuka  mtr. 3.10 nn całe ubut-
ni. m ęskie (surdi i,, spodnie i 

kam izele;.) kftsz ie tylko

złr. 2 9-> 3.70, 4.80 -fi jflabrej | n?!IWf!'MWPi 
złr. 6 -  i 6 90 z lepszej EIIÓWUIWC.I 
zlr. 7.7Ó z doskonalej , WJł2V
złr. 8.65 z- z; akomitej nronmi
złr. 10.— z nnjlepszej I UWbtGJ

Sąmka na czrrne sal ubranio złr. 10*—, jakoteż matoryr ua zarzutki, loden 
dla la ry  stów, nadepszs -<»ni garny itd., wysył i po « a n v !. fabrycznych znana 

z n-„jw.ekszci ■ zctel/.osci Fabryka i Skiad sukna 3423

NIŻ1GEL - IM I1 O F  w  B E R N I E .
Próbhl g ra tis  1 franco. Dostawa wedle zamówienia pod gw araneyą.

Zmczny zysk dla prywatnych kopowró wprost w wspomnianej firmie.

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli tró_;k, tna butelka jest zamknięta kartką za 
drukowaną jak poniżej w kolorach czi rwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd n leprzew yżsr.ony.

W.  M AAGERA
praw dziw y , oczyszczony 3207

Tlił Z WĄTROBY
(w prawnie -zastrzeżonem opakowaniu)

Wilhelma Nlaagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z i owodu w ie lk ie j s traw n o śe l pizedewsz stkiem 
dz:eeiom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie 
ca łeg o  o rg a n iz m u , a  zw ła sn czu  w chorobach  
p ie rs i 1 p łu c , dla p o p ra w ie n ia  sokó^, oczyszcze
n ia  \ r w i  itp. — F laszk a  1 z ł r .  w moim układzie 
fabrycznym: W ie n, 1II./3, H eu m n rk t N r 3, tu 
dzież dr nabycia we w szy stk ich  ap lckac li i han 
dlach  K orzennych monarch austro-węgierskiej.

We Lwowie : n pp. P. Mikolasza, 7,. Ruckera, J. 
Reinera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. - -  Giowny skłau dla Austr.-i 

W . Ma g er, I1 I./8 , F e n m a rk t 3, 
t  śladownie wo będzie sądownie ścigtn»

L. 16.417. 3587

Ogłoszen ie konknrsn.
Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadanych 

będzie sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c. ik. 
zakładach wojskowych wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześu e w Ga
zecie lwowskiej i za pośrednictwem zakładów nauko
wych wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo
wego upływa z dniem 5. m aja 1899.

W y d z i a ł  k r a j o w y
We Lwowie, dnia 14. marca 1899.

Kto chce kupić moone i

trwałe ubrania
warte swojej ceny, nieoh każe krawcowi swemu przedłożyć kartę wzorów fi1 my:

J a n  S t i h a r o f s k y ,  B e r n o .
Bardzo uczciwe dzia-f uiio tej firmy zaręcza zadowalającą usługę. A i nr. ez 

wysoki rabat , ani przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobis odbior
ców. Żurnale dla krawców gratis. 3457

Obergrund przy Bodenbach u. Labą, środ
kowy punkt c z e s k o - s a s k l e j  
Szwajc«rył. KUmatyczno-tere- 

nowy Zakład kąpielowy.
Pensyonat Kochu, Hotel i  W illa Starka.

Prospekty odwrotnie. Adres telegram u: „ H o te l S ta rk , B odenbach44. 3564

g  o o e o o G o o e e e o o e o e o o o e c t

m m  K s a ą ś i f A W
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
d!a szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20. z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skiry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. W  

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. Q

~ i m ®  K t s M s m m
u su w a  p ie g i i  żó łto  - b r u n a tn e  p la m y  z tw a r z y .

Cena 60 centów.

J V \  1H M T0W ICZ
poleca sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze
m yśla  Fntuciszksnska, 24; w Czerniowcaeh Rynek 2.

t m .  m  . .  s & G G O t i m i o a o o o m m m y  
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Jako dobrą i pewną lokaeyę 9
poiecamy: X

4u/0 listy  hipoteczne koronowe O
41/»% lis ty  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
4°/„ listy  Tow. kredyr. z erns! leiro 
4Vs% listy  Banku krajowego 
4°/0 listy  Banku Krajowego,
5% obligacye kom unalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obligacye propim cyjne  
i wszelkie renty państwowe.

Papier? te sprzedajemy i jp n jem y  po najdosadniejszym  Sersie
dziennym.

KANTOR WYMIANY

|  c. k. nprz. olic. limm Banko nutom
OOO OOOOOOO OOO OOOOOOOOOOf
8 —£  £ 1 1 T 1 ' V  obrazów i zwieroiadeł, jakoteż ozdo-

by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
Joty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóblak we 

Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

Do zapuszczana podłóg i posadzek parkietowych: Lakier cleji;o-bnrszt iow y „Fritzego44 nadzwyczaj trwały. Glazurę burszty
nową -M arxa“ bardzo trwałą, li.asę francuską prav cl ,vą „iSolm^idra\ Masę wc-skową własnego wyrobu. Wosk prawaz wy 
pszczelny do nac.erania. Szczotki do froterowania z ciężarem * zwykłe. SuKnj do froterowania. Aparaty hygieniczne Jo 

czyszczenia dywanów. Aparaty . Longlinf14 do odświeżania powietrza. W szelkie inne artykuły do potrzeb domowych.
J . Friedrich I  A . Beacock

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny reaaKtor P l a t o n  K o s i e c k Z drukarni i L.ograiii P illera i Spółki,


